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Za „BLUSZCZ dopłaca się: 


prowadzenie spokoju i porządku w kraju, datuje 
się od pierwszych miesięcy roku bieżącego. Turcja 
przyjęła w zasadzie projekt. Podczas rokowań w tej 
sprawie nastąpił jednak wybór ks. Kobnrga. Rosja 
protestowała przeciw temu, aby książę Ferdynand 


prasą francuska tchnie uczuciem nieprzyjażnem w 
obec wszystkiego co niemieckie, 

Artykuł rzeczony zaznacza, że wśród wielu ar- 
tykułów i korespondencyj, omawiających sprawę po- 
wrotu eara do Petersburga, pojawiły się zdania 


w takich wypad- 


waluty byłby skutecznem lekarstwem na teraźniej- 
szą nędzę ekonomiczną cywilizowanego świata. 
Przez to nie rozumie autor tego bimetaliczne- 
go systemu monetarnego, jaki zaprowadził u siebie 
związek państw romańskich, gdzie dając przewagę 


któw pracy ludzkiej. 

Dlatego to autor, doradzając zwrot od monetar- 
nego systemu do bimetalizmu, nie może doradzać 
Austro- Węgrom przyjęcia waluty złotej, chociaż 
nie tajnemi są dlań niekorzyści, wynikające z obe- 
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zr Rokowania dyplomatyczne. ną, mimo to, wybór jego dokonano boma fide 


„upragnione rpzwiązanje. 


Lwów 3. listopada. 

Dyplomaci europejscy, którzy swój rozum 
stanu natężali dotychczas gwoli rozwiązania 1 za- 
łatwienia przesilenia bułgarskiego, narobili takiego 
rozgardjaszu w tej sprawie, że dziwić się bynajmniej 
nie można nagłej 1 niespodziewanej ciszy, jaka za- 
panowała w rokowaniach międzynarodowych. Wszel- 
kie noty, okólniki i cyrkularze, zbiorowe i ndoso- 
bnione, jakie z najrozmaitszych stolie europejskich 
w ciągu dwu lat ostatnich telegraf z szybkością bły- 


tecznych aktów, których wartość nawet „dla przy- 
szłego szporacza i historyka jest więcej niż wąt- 
pliwą. że więc dyplomaci i mężowie stanu, któ- 
rzy mieli współdziałać w sprawie bułgarskiej, pra- 
cowali, zaprzeczyć trudno. Owszem sprawiedliwość 
nakazuje przyznać im, że nawet bardzo skrzętnie 
pracowali, że na każdego dyplomatę wypada przy- 
najmniej jedna nota lub jeden projekt, który mógł- 
by ostatecznie był rozwiązać sprawę, gdyby się "sly 
sty inni byli nań zgodzili. Że te projekty były 
po większej części poronione, to nie jest może wi- 
ną ich autorów. pre | 

Na razie żaden z tych projektów nie wydał 
pożądanych owoców. Ze strony europejskich mę- 


przesilenia bułgarskiego — w znaczeniu europej- 
skiem. W przesileniu bowiem tem musimy dokłu- 
dnie rozróżnić rozwiązanie europejskie i bułgar- 
skie. Drugie rozwiązanie już nastąpiło właściwie. 
Gdyby rzecz zależała od samych Bułgarów, sprawę 
możnaby już dawno uważać za rozwiĄzaną. Z chwilą, 
w której wybrany przez wielkie sobranje narodowe 
elekt przybył do kraju i złożył w obec reprezen- 
tantów narodu przysięgę jako książę i władca — 


| z tą chwilą było przesilenie dla Bułgarów ukoli- 


czone i sprawa załatwieną. Dypiomacja europejska 
rości sobie jednak — mniejsza na razie uzasf- 
dnione czy nie — pretensje do Bułgarji i jest 
zdania, że to co dla Rułgarów jest rozwiązaniem, 
dla niej niem nie jest. Zdaniem jej, obecny stan 
jest nielegalny, nie może otrzymać sankcji euro- 
pejskiej i nie można go w żaden sposób uważać 
za rozwiązanie. Dokąd ta polityka doprowadziła — 
wiadomo. Wszystkie noty i długie rokowania nie 
doprowadziły do upragnionego rezultatu. Między 
mocarstwami nie przyszło do zgody. Żadnemu z 
nich nie udało się przedstawić projektu, na któ- 
ryby się wszystkie inne zgodziły. Czy zaniechano 
dalszych rokowań, niewiadomo, faktem jest, że nie 
słychać na razie ani 0 Ai kater Bth aae 
i jekt: ającyć ułgaro 
wych projektach, mający Ciszę tę wybrał rząd. Tp- 


MARJI RODZIEWICZÓWNEJ 


autorki „Farsy panny Heni” 


Nagrodzona na konkursie. 


(Ciąg Ialszy). 


Znowu jeden po drugiiu weksle przesuwały 
się w promieniu lampy, aż bystre oczy pana Poli- 
karpa znalazły ów meszezęsny. 

I on go potrzy mał minutę w dłoni, pokiwał 
głową, podał przez stół naczelnikowi, 


Sułtąn ograniczył się na lekkiem zazuączeniu nie- 
legalności i powołał reprezentanta tureckiego w 
Sofji za urlopem do Stambułu, Równocześnie pro- 
sił sułtan księcia Bismarka o pośrednictwo celem 
osiągnięcia zgody między R wami. Odpowiedź 
księcia Bismarka znana. Skutkiem tego podjęła 
Porta rokowania w sprawie rejenta, usuwając kwe- 
stję usunięcia księcia uzurpatora. Rosja zapropono- 
4 jenerała Ernrotha. Porta wyraziła życzenie, 
aby charakter jego misji dokładniej został zdefinjo- 
wany, aby mu towarzyszył komisarz turecki, aby 


tów na tron bułgarski. Na to odpowiedział rząd 
rosyjski: 1. Obecność dwóch komisarzy nie jest 
wprawdzie praktyczną, mimo to, rząd nie jest te- 
mu przeciwnym ; 2. termin trzechmiesięczny jest 
za krótki, misja ma trwać przynajmniej sześć mie- 
sięcy; 3. utworzenie ministerstwa i zwołanie 50- 
branja pozostawić należy dyskrecji komisarzy, kwe- 
stja zaś rumelijskich deputowanych nie może być 
załatwioną bez udziału innych mocarstw. Rząd 
cara spodziewa się więc, że Porta nie będzie ob- 
stawała przy tem życzeniu; 5. wymienienie kan- 
dydatów nie jest obecnie na czasie. Wybór księcia 
powinien być odroczony do czasu, kiedy w kraju 
zapanuje zupełny porządek W końcu wyraził rząd 


kategorycznie, że uważa księcia Koburga za uzur- 
patora i że stanowczo przy tem obstaje, aby jego 
Wysokość opuścił terytorjum bułgarskie. 
* 
* * 

Jeżeli będziemy pamiętać o tem, że powyższe 
przedstawienie wychodzi z urzędowych sfer rosyj- 
skich, wówczas łatwo będzie można zrozumieć 
wiele niedokładności, jakie się w niem mieszczą. 
Mimo to jednak posiada ono pewną wartość. Oka- 
zuje się z niego, że w kwestjach bardzo ważnych nie 
przyszło do porozumienia między sułtanem a ca- 
rem, że mimo całej presji, jaką Petersburg wywie- 
rał Stambuł umiał salwować właściwą sobie 
bierność. i Pen 

W każdym razie okazuje się, że dwa lata ro- 
kowań dyplomatycznych spełzły na niczem. Mo- 
carstwa, które położyły swój podpis na traktacie 
berlińskim, nie mogły się zgodzić w takiej na po- 
zór drobnej kwestji. Kto na tem najgorzej wy- 
szedł, wiemy, lecz wiemy także, że Bułgarzy według 
wszelkiego prawdopodobieństwa na razie nie bar- 
dzo są tą bezowoenością dyplomatyczną zgor- 
szeni. 


nieskuratność, 


dał . . = . 
Walek pieniądze, Albert podpisał brata 


— On! — wybuchnął dziad Polikarp ! — Ha, 
to wy go mie znacie, panie naczelniku! To czło- 
wiek, ua którym nie ma anl jednej skazy, ani 
jednej winy. Że złota i stali ulany, szlachetny 
aż do dziwactwa, dobry aż do szpiku kości! On 
bronić się kosztem brata? On oskarżać krewne- 
go o fałszerstwo? Wolał się zabić! On złodziej |... 
Dlaczego? po co? Wszak on nie hula, nie pije, 
nie gra w karty, a panu służył jak wierny pies, 
znosząc niechęć kolegów, szczędząc każdy grosz, 
pracując za dziesięciu. Zbierał panu skarby I 
chwałę za kawalek chleba, przywiązał się do pana 
jak do dobroczyńcy, 8 pam go zrobił złodziejem ! 


przepisów lekarskich i zwykłym 
kach eeremonjale przyjęcia, 

łać na stan zdrowia cesarza. Prąd antirosyjski. jaki 
dał się zauważyć w prasie Niemieckiej, nie ma nie 
wspólnego z projektowanym zjazdem w Szczecinie 
i przyczyn jego gdzieindziej należy szukać. Niena- 
wiść, jaką zionie dziennikarstwo rosyjskie przeciw 
żywiołowi germańskiemu ma w sobie coś zaraźli- 
wego ; nie znajdzie się naród, choćby nawet tak 
cierpliwy, jak niemiecki , któryby był w stanie 
znieść cały szereg obelg iszyderstw obojętnie. Wy- 
stąpienia prasy rosyjskiej przybrały nadto charakter 


wtntualność, która prędzej czy później musi nastą- 
pić, a prasa rosyjska nie zaniechała żadnej Sposo- 
bności, by zaniepokoić Niemcy dość wyraźnemi in- 
tencjami najazdu wespół z jawnym ich wrogiem, 
skoro po temu przyjdzie chwila sposobna. „. ( 
Głosów. które się z tem zdaniem ozwały, nie- 
podobua lekceważyć na równi z temi, jakie się od 
czasu do czasu dają słyszeć w prasie angielskiej 
lub francuskiej. Przeciwnie, są to głosy organów 
Tołstoja, ministra spraw wewnętrznych i Pobiedo- 
seewa., prokuratora św. synodu, e szgrokie 
masy, pozbawione samodzielnego zdania, wywierają 
wpływ potężny. Apostoła odwetu Derouleca nosili 
na rękach wyżsi oficerowie rosyjscy. Pominąwszy 


międzynarodowej groźby i mają za cel podniecenie 
nienawiści ludu rosyjskiego ku Niemcom, by ją na- 
stępnie wyzyskać, gdy przyjdzie chwila potemu. 
Demonstracje te odznaczają się zbyt wielką donio- 
słością, by baczny polityk mógł się jeszcze łudzić 
co do ich znaczenia a wizyta cara, względnie jej 
zaniechanie nie może w obec nich mieć decydują- 
cego znaczenia. 


W Sprawie wality. 

(Die Auiuahme der Baarzzhjungen in Ogatęrreich- Ungarn 

und die internationale Regelung der Wahrungefrage.) 

(T. £.) Oto tytuł broszurki napisanej przez wiedeń- 
skiego adwokata dra. Ignacego Pisko, a wydanej 
przez zaszczytnie znaną firmę księgarską Manza. 
Tytuł ciekawy a tem ciekawszy dla mieszkańca 
monarchji, gdzie łatwiej spotkać się z kośćmi 
przedpotopowego mastodonia, jak z okrągłą fizjo- 
nomją dukata. Niestety autor broszury został dłu- 
żnym odpowiedzi, kiedy i pod jakiemi warunkami 
ma nadejść dla Austro-Węgier możność zastąpie- 
nia not papierowych brzęczącą monetą. Nie doczy- 
tać się jej w całej broszurze, napisanej dla tego 
raczej, aby dowieść zgubnych następstw ekonomi- 
cznych. jakie zrodził system monetarny, oparty na 
monometajicznej walucię. czy. ona opiera. się na 


pewnie nie wierzył w posądzenie, ten pewnie 
mnie potępił, i słusznie! Weksel był podrobiony 


czenie za Śmiertejną obrazę. Zawiniłem ciężko 
względem człowieka, któremu zawdzięczam po- 
myślność robót, doskonałą karność robotników ; 
który jest uosobieniem rzetelnej pracy i nieposzla- 
kowanej uczelwOŚCi. Przepraszam go teraz słowem, 
a czynem gotówem zawsze dewieźć, jak go ce- 
nię i wysoko i ufam nieograniczenie. 

Daj mi pau rękę, panie Białopiotrowiez, i 
przebacz! BÓg świadkiem, jak mi ciężko było 
przebyć te kilka godzin! Zapomnij mi tę nie- 
Szczęsną scenę l zostań przyjacielem, jak dotąd, na 
zawsze | 


Hieronimowi kołowało się w głowie, le- 


atalnie mogły oddzia- | 


żyły wspólnie za podstawę monetarnego systemu 
w świecie cywilizowanym ; aby przeto wszelkie zo- 
bowiązania, zaciągnięte w złocie lub srebrze. mo- 
gly być spłacone według możności lub woli któ- 
rymkołwiek z obu tych metali, według stopy ich 
imiennej wartości. 

Do tego przeświadczenia przychodzi autor, 
wykazując, że zaprowadzenie jawnej waluty złotej 
lub przyjęcie jej ukradkiem — jak się to stało w 
związku państw romańskich — i idące zatem zde- 
monetyzowanie srebra, podniosło nadmiernie cenę 


nego obiegu, doprowadziły do tego, iż obok urzę- 
dowej normy wymiennej obu tych kruszców, jak 
1:15:5, ich stosunek wartościowy w swobodnym 
targu zeszedł na 1: 225. 

W skutek tego przy gatunkowej ciężkości : 
złota == 192 i srebra == 10:5, wartość dwóch 
sztuk złota i srebra o równej bryłowatości stdją 
do siebie w stosunku wartościowym jak 1: 41:14, 
albowiem (19:2 > 22:5): 10:5 = 41-14. A jednak 
wiadomem jest, że wymienny stosunek obu szla- 
chetnych kruszców przyjmowano w starożytności 
na 1:18'5, czasami nawet jak 1:8 lub 1:10 i że 
tylko wyjątkowo pojawiał się stosunek 1:17. 

I równie jest znanem, że w wiekach średnich 
wynosił ten stosunek 1:115 lub najwyżej 1: 15: 


szego stulecia nie przekroczyła stosunku 1: 15:88, 
a że nawet w latach 1850—67, więc od czagu 
najwydatniejszej eksploatacji pół złotodajnych Ame- 
ke i py stosunek ten nie przekroczył 

Zatem obecny spadek wartości srebra, dopa- 
truje autor z całą słusznoscią nie w jego coro- 
cznym przyroście produkcyjnym, lecz w podrożemiu 
złota, które przyjęte przez cały świat cywilizo- 
wany jako moneta obiegowa, wycofane zostało z 
rynków handlowych. Widzi przyczynę tego ekono- 
micznego zjawiska, dwojaką. 

Pierwszą — szalony wzrost obrotów pienię- 
żnych naszego stulecia, któremu nie wystarczśją 
obecne zapasy złota; dragą — powrót z mennie 
na targi handlowe niezmiernych ilości srebra i 
pewna stagnacja, która od dłuższego już czasu za- 
panowsła w wywozie srebra do wschodniej Azji, 
gdzie ono dotąd stanowi panującą walutę. 

I z całą bystrością przewiduje autor dalszą 
deprecjację srebra obok podrożenia złota, opierając 
się ua tych stwierdzonych faktach, że coroczny 
przyrost złota z normalnej jego produkcji, po strą- 
ceniu ilości, wymaganych przez handel na cele 
rzemieślnicze i artystyczne, wynosząc zaledwie 100 
milj. marek na cele monetarne, nie idzie w parze 
ze zwiększonami obrotami pieniężnemi i że równo- 


— Robotników nie trzeba budzić! Oni sami 
podpalili! Zyda upiekli podobno! Bunt — bełko- 


Naczelnik szukał czapki i aż sapał z gniewu. 

Nim człowiek zdołał odpowiedzieć, s okna- 
mi salonu powstał wrzask piekielny. Tysiąc może 
głosów zawyło unisono : 

— Białopiotrowicza nam! Dawajcie zaraz! 
On pieniędzy cudzych nie brał, on nasz ! Żyd brał! 
Nie ma żyda! 

Na taką pretensję gniew naczelnika opadł na- 
natychmiast. Sądził, że tu jest rabunek, rzeź, 
chciał telegrafować po wojsko. Wieść 0 śmierci 
Kljasmana miernie go dotknęła. Spojrzał na Hie- 
ronimo. ! 

— Niebezpiecznie pana zaczepiać — rzekł. 

— Panie naczelniku, panie naczelniku! — 


tej, nie doradza przyjęcia bimeralizmu, bo powo- 
dzenie jego upatruje jeno w zgodnem przyjęciu 
tego systemu monetarnego przez cały świat cywi- 
lizowany, a to na zasadzie: 1. Że tak złoto, jak 
srebro służyć mają za podstawy monetarnego sy- 
stemu; 2. i że wybijanie monet z obu tych metali 
dziać się będzie w stosunku wartościowym, jak 
1:15, Wszelkie zaś odosobnione usiłowania w 
zmianie waluty uważa autor za niemożliwe do 
przeprowadzenia a przeto dla biorących inicjatywę 
za zgubne i szkodliwe. Przeciwnie z działania skom- 


sd . j tur Nli S | złota, obniżając równocześnie cenę srebra. | |. | binowanego wszystkich państw cywilizowanego 
skawiczną roznosił na wsze świata strony, 8 kto- | misja jenerala nie trwała nad trzy miesiące, aby pogróżki, który stawał się bardzo dobitnym od | _ . Wykazuje, że popyt za złotem, które już dziś | świata rokuje sobie nadzieję zmniejszonego popytu 
rych jedynym tematem była Bułgarja, jej sobra- | Jego pierwszem „zadaniem było utworzenie gabinetu, | chwili uroczystych przyjęć Dóroulede'a i hymnów | niezdolne pokryć potrzeb obiegowej monety, i po- | złota, zwolnionego z monopolu menniczego, a 
nje, jej rząd i jej książę, powię szają teraz w | zwołanie sobranja bez udziału deputowanych ru- pochwalnych, wznoszonych na jego cześć w Rosji. | daż srebra, którego miljardy wycofano z monetar- zwiększonego popytu za srebrem  dopuszczonem 
archiwach dyplomatycznych stosy Starych bezuży- melijskich i aby Rosja postawiła trzech kandyda- | Wojna francusko-niemiecka uważa się tam za e- 


znowu do mennie. I przypuszcza z wszelkiem pra- 
wdopodobieństwem, że na tej podstawie zwiększony 
obieg kruszcowej monety umniejszy jej moc na- 
bywezą (Kaufkraft) a podniesie cenę produktów 
pracy ludzkiej, że usunie walkę międzynarodową o 
zasoby złota prowadzoną na niekorzyść handlu pod- 
wyższaniem stopy procentowej dyskontu, że wresz- 
cie rozłoży równomierniej zapasy obu kruszców. 
Szkoda, że autorowi nieznanym był artykuł 
z 1. września b. r., naczelnego redaktora francu- 
skiego Ekonomisty. Byłby mu posłużył za dalszy 
argument, jaxą walkę staczają narody, aby nie 
uronić nie z zapasów tego drogocennego złota, 
którego mają za szezupło , aby niem pokryć swoje 


S : ; » s A Bek" LH E m f i N obrot ieniężne i jaki przestrach 0 ia je, 
Żów stenu nie uczyniono nic pozytywnego, coby się | rosyjski zapatrywanie, że tylko wówczas możnaby | milczeniem enuncjacje W. księcia Mikołaja, wszy- | że w XVII wieku wymienna wartość podskoczyła kim er  trancuski In ondyśsjś wykążo w 
przyczynić mogło do rzeczywistego rozwiązania liczyć na skutek, gdyby się sułtan zdecydował | stkie te demonstracje noszą na sobie charakter | na 1:14:98, « po koniec pierwszej połowy na- którym bilansie zmniejszenie się zapasów HE 


Pomimo, że autor stanowcze lekarstwo na tera- 
źniejszę nędzę ekonomiczną wszechświata widzi 
w bimetalizmie, nieprzypisuje mu własności środka 
uniwersalnego, ałe zgodziłby się na monometa- 
lizm w srebrze, na powrót ;do waluty, która wy- 
łącznie była formą monetarną ludzkości od za- 
mierzehłych czasów starożytności do zarania na- 
szego stulecia. 

. Kilkatysięczne historyczne doświadczenie wy- 
ciska stempel praktyczności na tym systemie, pod 
którego berłem nie zdarzały się te fluktuacje w ce- 
nach obu kruszców, jakich dożyliśmy w ostatnim 
lat dziesiątku, bo złoto używane zawsze ze wzglę- 
dów tormalnych na cele mennicze zawsze miało 
stosunkami handlowemi ustaloną cenę i wartość 
wymienną, a obywało się przeio bez międzynaro- 
dowych traktatów, aby utrafić rzetelny stosunek 
wartościowy między wybijanemi złotemi i srebrne- 
mi monetami. 

Zwrot do monometalizmu w srebrze rozwią” 
załby zatem równie skutecznie kwestję uniwersal- 
nej waluty; uczynicby zbędną konieczność regulo: 
wania prawem wymiennej wartości złota i sre- 
bra, bo uczyniłyby to stosunki i konjunktury hau- 
dlowe ; nie cofnąłby z teraźniejszego obiegu tych 
dziś kursujących miljardów monet złotych a wzmo- 
oniłby środki wypłat świeżemi miljardami monet 


Było ich kilkuset, z kołami na ramionach. 


wa. £ na przodzie ślusarz Jan, posmalony m odrapany 
; TT -— Okropne ! Byłem ślepy i w nawale interesów | 2 że pan kiałopiotrowicz, choć to spostrzegł, nie | tał dziesiętnik. — Niech pan wyjdzie! — zwrócił e Musiał przyłożyć czynnejwtęśk do Uisa 
STR AS i [ [l M UNII nie spostrzeglem różnicy ! Panie Hieronimie, pan | zwrócił mojej Uwagi, miał smutne osobiste powody. | się do Hieronima. kucji żyda. Na widok Hieronima groźny wrzask 
mnie zna, to posądzenie nie dawało mi spokoju! | Ja jeden byłem winny | — (zegoż cheg? zmienił się w grzmiący okrzyk, pozdejmowali 

POWIEŚĆ Żebyś wymówił choć słowo obrony | W obec was wszystkich proszę go o przeba- czapki 


— Białopiotrowicz chory. Nie krzyczcie. Pro- 
wadzimy go do domu — zawołał naczelnik. 

Jan gwizdnął, ucichło wszystko. 

— My go zaniesiem! Dajno stary! — rzekł 

poufale do pana Polikarpa. — Panu naczelnikowi 
dziękujem — dodał, kłaniając się. 
„. | stał się dziwaczny pochód tryumfalny. Jak 
dziecko wziął ślusarz Hieronima na ręce i ruszył 
przodem, otoczony gronem inżynierów. Za nim 
rzucił się tłum roboczy, dalej podrzędna służba. 
w końcu jechało towarzystwo balowe. 

Jechało to i szło do baraku z desek, gdzie u 
progu stał Bazyli w roli niewiniątka, patrząc na 


ś 8 3 a SAM: J z STW E i 1.5 GT O s AP: PR" iazdem Eljasma 
— Niech pan porowna podpisy — rzekł. Ej, nie będziecie mieli sług i przyjaciół, jeśli tak | dwie zdołał podnieść rękę i uścisnąć dłoń in- | zawyła tłaszcza. ; opadającą łunę*nadngojzz oi ję = gr 
. Wezwany nałożył binokle, wpatrzył się uwa- płacicie | kaw w. f żyniera. | J Otworzył okno. Na "dolę ONE się jek Krowia ' Ze lana n Pią" złośliwej 
żnie, porównał z drugim | nagie porwał się za | Oto pańskie pieniądze, dziękujemy za łaski Za naczelnikiem inni poczęli cisnąć się ku | czarnych postaci. TA z GZ bio En 1m silniejsze, niż 
glowe. à a... | i służbę. Chłopca mego mi dajcie teraz, on cho- | niemu, zapewniać o życzliwości, pytać o zdro- — Czego chcecie? — krzyknął. Ai Doktora, Bazyli! ca. rozkazał Poli 
— Kto to sfałszował  — krzyknął. — Mów, | ry śmiertelnie. Bóg wie, czy przeżyje to nie- | wie, twierdzić, że byli pewni takiego zakoń- — My. panie naczelniku, ząłożym swoje pie- zkazał pan Polikarp. 


panie Hieronimie! To nie pan pisałeś, to podro- 
bione! 


pnie ? Któż to sfałszował? Wiecie? 
Wszakżem panu mówił, 


— 


że, mam dwóch 


| siącera odwidził go tu, chciał pieniędzy. Hiero- 


nim oddał my, .wszystko,- 0 marebił z takim mo- 
złem — kilkaset: rubli.. Była to kropla w morzu; 


żądał więcej, zrobił propozycję pożyczki na pań- 
ki kredyt. 


Hieronim go za drzwi wyrzucił. 
Oto i wszystko. Żyd dostawca, skarany za jakąś 


szczęście ! i 
— (o pan chce, zrobię dla niego. Nie za 


„Młody chciał wyciągnąć rękę, ale dziad go 


„W salonach sto osób bawiło się ochoczo, ale 
na. widok tych trzech ludzi zmięszał się taniec ; 
przecz uin COŚ ważnego. 

Gospodarz skinął na muzykę, by umilkła. 

, — Panowie | — zawołał donośnie. — Byliście 
świadkami ciężkiej krzywdy, jaką najniesłuszniej 
wyrządziłem waszemu koledze. Kto go zna, ten 


czenia. | 
Znajome damy zbliżały się także, witając z 


Obejrzał Się na dziada, 
— Chodźmy ztąd — szepnął. 


— Palą się baraki Eljasmana, magazyny, pod- 
Sat" e MU baraki Elja | gazyny, p 

„Damy zaczęły krzyczeć į mdleć. Inżynierowie 
rzucili się do drzwi i okien. istotnidQ przez szyby 
biła łuna pożaru, ; 

— $ikawki! Pobudzić robotników | Ratować! 
My zaraz idziemy! — zakomenderował naczelnik. 


niąqze za Białopiotrowicza! My założym, zniesiem 
do grosza! Jego nam oddajcie! 


Pan Polikarp zbliżyć się do naczelnika. 
— Zabiorę go z SODĄ — rzekł — pan raczy 


ię I y . ss Ą 
z piekła! Panowie, kio ze mgą odprowadzi „cho- 
rego kolegę do domu? Nie czas dziś się bawić! 


Połowa towarzystwa chwyciła za, czapki. „Na- 
czelnik ze starcem wzięli pod ręce Hieronima, 
nieśli go, prawie, 4 eq 

— Białopiotrowicza nam, Białopiotrowicza | — 
wył tłum przed domem. 


Sługa aż podskoczył na ten głos. 
— Jest, jasny panie — odparł. 


| A : : : « | a : k - ; Istotnie doktor już siedzi 5 
— Czemu pan tego nie dojrzał, zanim 80 po- | sługę go miałem, ale za syna. Nie rozstawaj- | uśmiechem, ale on patrzał dziko, nie rozumiejąc — Dziadku — szepnął Znów Hieronim — , r już siedział przy łóżku. 
tępił — odparł gorżko pan Polikarp- > my się w gniewie, panie Hieronimie. Daruj- | dobrze, nie odpowiadając prawie. n chodźmy. Mnie W. + słabo, - Jan złożył chorego na posłaniu. 
— Czemuż 0n milczał i tak się zmięszał okro- | cje mi. i ; i 


— T 
Tylko go pan wylecz ! — rzekł ostrzegąjąco 
do ekskulapa i wyszedł, o ile mógł Bedzie © 


: ; zatrzyinał. , Wtem u drzwi hałas sie podniósł, pieganina, | wydać urlop. „U Się rozszedł powoli. W baraku został 
wnpków. A może Bpa amignoheye Albert Baca a ibaie "lyszałogptót osi, panie! — | wołania i do salonu wpadł Airea, w fósaarpanoj s 4 org go za Lolnię „ Śłyszy pan? To pół: W k, doktor i starzec; a 5 jak straż 
piotrowicz, mąż corki radcy B. Onim szeroko MO- | {E047 ostro — niechże przy nich odbędzie się re- | bluzie, bez czapki, czerwony jak upiór. bożęk tej zgrai Unodźmy, No, no, tezłajdak unae | ni. py ję ae dziesięciu Slusarzy. 4 straliu 
wi stolica. , racja.. ~— Czego chcesz? Co się stało? — zawołał | więcej rozumu, jak my wszyscy. Wymierzyłi spra- | -5y A epiej strzeżony, ani szybciej obsłużony 

— Słyszałem. To brat Hieronima? — (otówem | Proszę panów za sobą. naczelnik. wiedliwość dórażnie. Wyrwaliby. „swego. ulubieńca | J35 Hieronim. 
— To jego bratanek i-fałszerz | Przed mie- : 


Ale biedak nie widział swego tryumfu. 
(Ciqg dalszy nasiąpi). 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 4. Listopada 1887 r. 


srebrnych, uzyskanemi z zapasów teraźniejszych i | z faktem dokonanym. 


i corocznej obftej srebra produkcji. „W ślad tego 
ze zmnożoną ilością obiegowej monety poszłoby 
podniesienie -się ceny wytworów pracy ludzkiej i 
rozwój bogaetw nagromadzonych na pożytek ludz- 
kości. 

Broszurkę kończy życzenie, aby monarehja na- 
sza, próbując doprowadzić międzynarodowe porozu - 
mienie ku regulacji waluty na podstawie bimetali- 
zmu lub waluty srebrnej, nie opuszczała swojego 
wyczekującego stanowiska. a raczej upornie stała 
przy swojej walucie srebrnej, która kiedyś musi 
się stać walutą wszech świata, niźliby narażając 
się na brak obiegowej monety szła w służoę w3- 
luty złota, która rujnując dobrobyt cywilizowanego 
świata, wygrywa obeenie ostatnie atuty, aby utrzy- 
mać się u władzy. 


Sprawa abisyńska. 


Usiłowania angielskie celem pogodzenia Wło- 
chów z negusem poczynają przybierać realniejsze 
znaczenie. Onegdaj odeszła z Massawy do negu- 
sa komisja angielska dyplomatyczno-wojskowa, któ- 
rej zadaniem jest doprowadzenie porozumienia tak 
wielee, szczególnie przez Anglję i mocarstwa cen- 
tralne upragnionego. Z drugiej jednak strony rząd 
włoski, trzymając się zasady Si Vis pacem para 
bellum, czyni wszelkie zarządzenia, ażeby w da- 
pym razie rozwinąć akcję militarną na szerokie 
rozmiary. Włoskie ministerstwo wojny zarządziło 
energiczną budowę baraków, które mają pomieścić 
prowjant i amunicję potrzebną dla 20.000 ludzi i 
zapasy dla 6.000 koni i bydła pociągowego. W naj- 
bliższej przyszłości wyprawionym zostanie jeden 
oddział balonowy do Afryki, przeznaczony na ewen- 
tualiny użytek wojenny. 

Komendantem tego oddziału został mianowany 
kapitan inżynierji Pecori, który obecnie przebywa 
w Anglji. aby zapoznać się z taktyką tego rodzaju 
broni. Gdyby zresztą przyszło istoinie do wojny, 
to Włosi uzyskają niespodzianego sprzymierzeńca 
przeciw Abisyńczykom w osobie księcia Debób, 
stryjecznego brata króla Jana, a więc kuzyna ne- 
gusa i jego żony. Siostra Debóba jest jedną z żon 
abisyńskiego naczelnika sztabu, Ras-Alluli, on zaś 
sam jest młodym, ledwie trzydziestołetnin mło- 
dzieńcem. Ponieważ jest z natury ambitnym i nie 
mógł sobie zapewnić samoistnego panowania, pro- 
wadził rozbójnicze życie ma granicach Abisynji. 
To spowodowało jego banicję, w której dotąd żyje. 
Od czasu do czasu porywa się jednak do walki, 
a w roku 1875 zrobił nawet formalną wyprawę 
na Abisynję, został jednak płzez Ras-Allulę na 
głowę pobity. Obecnie, korzystając z nieporozu - 
mień, stanął po stronie Włochów, pod warunkiem 
jednak, że w razie ich zwycięztwa otrzyma jaką- 
kolwiek prowincję w samoistny zarząd pod pro- 
tektoratem włoskim. _Sprzymierzeńca tego lekce- 
ważyć sobie nie można, gdyż skutkiem wewnętrz- 
nych stosunkow w kraju, Dehób nroże liczyć na 
znaczną ilość sojuszników. k 

Tak więe Włosi spokojniej dziś mogą oczeki- 
wać rozwiązania kwestji, która do niedawna jeszcze 


miała grożne znaczenie. A 


Z prowincji. 

Stryj 2. listopada. (Malkontenci. — Trójra- 
mienne krzyże). Piękuy nasz rynek, tworzący Tegu- 
larny i obszerny czworobok, jakim — po całkowitem 
zabudowaniu, czego w przyszłym roku już się spo- 
dziewamy — nie wiele miast naszego kraju będzie 
mogło się poszczycić, doczekał się pod obeenym isprę- 
żystym zarządem dawno upragnionego upiększenia 
przez zasadzenie w około drzewami, obwiedzionemi 
celem ochrony trwałemi koszami. Drzewa te tworzą 
kształtny regularny czworobok w owym czworoboku, 
a każda linja jcgo znacznie oddalona jest od chodnika, 
tak, iż tym sposobem powstały w rynku cztery nader 
szerokie i wygodne ulice. Że plantacje tei pod wzglę- 
dem hygjenicznym są wielkiej doniosłości, nie potrze- 
bujemy chyba dowodzić, a dodajemy, że pomnożenie 
plantacyj w mieście naszem tem bardziej jest wska- 
zane, ile Że bardzo wielka ilość drzew topolowych, 
pamiętających jeszcze czasy dawniejszych cyrkutów, 
która tak pięknie miasto nasze zdobiła, z powodu 
starosci i grożenia zawaleniem się musiała być uprzą- 
tnięta. To też z wielkiem zadowoleniem patrzymy się 
na to świeże dzieło pieczołowitości obecnego zarządu. 
Atoli w szeregach zwolenników starego ładu a raczej 
nieładu znachodzą się i z powodu tej inowacji choć 
nieliczni malkontenci, widząc w tych plantacjach na- 
wet zagrożenie ich bytu małerjalnego (1), argumentu- 
jąc, że ludzie, przebywający na tarz, nie będą teraz 
mogli wygodnie rvzlokowywać swych fur po rynku i 
że to odstraszać ich będzie od uczęszczania do miasta 
w dnie targowe, chociaż umieszczanie wozów na 
rynku od czasu zeszłorocznej katastrofy zostało wzbro- 
nione, a mimo to targi się nie zmniejszają, zwłaszcza 
że ludziom targowym służy do tego c:a obszerniej- 
sza jeszcze targowica tuż obok rynku położona. Mamy 
jednak nadzieję, że tym malkontentom nie uda się 
drugi raz usunąć zdrewotnych tych plantacyj, jak to 
się stało przed laty, gdy pod nieobecność burmistiza, 
który w sprawach publicznych na dłuższy czas był 
się oddalił, zastępca tegoż na podstawie już dawno 
zapadłej uchwały rady miejskiej, nie mogącej się do- 
czekać wykonania, zajął się wykopaniem dołów i za- 
sadzeniem drzew w rynku, w skutek czego ci sami 
malkontenci zniewolili ulegającego ich woli burmistrza, 
by odrywając się na kilka dni od ważnych swych za- 
jęć publicznych, przybył umyślnie w tym celu do 
Stryja, aby objąć urzędowanie na tak długo, aż owe 
doły zasypane i drzewa bądź już zasadzone bądź do 
sadzenia przygotowane uprzątnięte zostały. A dzisiaj 
szepcą oni: „o tempora“ — i wzdychają za powro- 
tem tych błogich czasów, gdzie wszystko tak się dziać 
musiało, jak oni sobie tego życzyli. | Ac 

Od przeszło 8 łat budują parafjanie tutejsi otrs, 
gr-kat. drugą cerkiew na Liwowskiem przedmieście. 
Dzięki wytrwałej pracy i rzadkiej ofiarności tych 
ludzi, dzieło bardzo szczupłemi funduszami rozpoczęte, 
do których i gmina miasta Stryja datkiem, jakkol- 
wiek skromnym, się przyczyniła, jest już bliskie n 
ukończenia. Poświęcenia tej nowej cerkwi ma wkrótae 
dokonać ks. metropolita Sembratowicz, a ogół tutej- 
szych mieszkańców przygotowuje się na godne przy- 
jęcie tego dostojnika hierarchji kościelnej, Dziwią się 
tu jednak ogólnie, że budowa jest już na ukończeniu, 
a dotąd jeszcze nie usunięto krzyżów, których usta- 
wianie przy nowych budowach katolickich świątyń 
bożych, wskutek znanej emanacji ojca Świętego, nie 
jest dozwolone i figurują dotąd takie krzyże tak nad 
głównym wchodem jakoteż na kopule owej cerkwi, 
przypominające owe smutnej pamięci czasy, gdy godła 
tego świętego używano do demonstracji. 

Nie czynilibyśmy o tem wzmianki, gdyby cer- 
kiew owa była już całkowicie ukończone i poświę- 
coną i gdyby u nas także na cerkwi głównej podobne 
krzyże się znajdywały, bo w takim razie W myśl 
owej emanacji ojca Świętego, musianoby się Jiczyć 


| (at. p. 1), 


Tık długo jednak świątynia 
nie jest ukończoną, poświęconą i do użytku oddaną, 
o fakcie dckonanym mowy b; nie może. 

Nisko 2. listopada. (Zakończenie akcji komi- 
tetu dla pogorzelców Ulanowa). Wiadomo z po- 
przednich naszych korespondeueyj, iż zaraz po poża- 
rze Ulanowa z dnia 3. sierpnia zr. zawiązał się ko- 
mitet powiatowy ratunkowy z siedzibą w Nisku z 
najwybitniejszych osobistości złożony, który wyręczająe 
się w poszczególnych czysto lokalnych czynnościach 
komitetem miejscowym w Ulanowie, całą sekcję ratun- 
kowa zagrożonego w swej egzystencji miasta Ulanowa 
w swoje ręce ujął, starając się przeprowadzić ją w 
podwójnym kierunku; raz ezysto humanitarnym, przy- 
chodząs w pomoc walczącym z głodem i nędzą pogo- 
rzelecom, powtóre w kiernnku odbudowania spalonych 
*|ą części Ulanowa, by prze. rozszerzenie i uregulo- 
wanie dawnych ulic, równie jak przew otwarcie nò- 
wych, przez założenie plantacyj na spalonej dzielnicy, 
wybudowanie studzien publicznych, dawniej w cułam 
mieście nieistniejących — obawę podobnej katastrofy 
ogniowej, jeżeli nieumożebnić, to na każdy wypadek 
bodaj zmniejszyć. 

Komitet ratunkowy powiatowy zajął się zaraz 
dokłidnem zebraniem dat statystycznych, tak co do 
ilości pogorzeleów, jak też co do wysokości szkody, 
przedłożył opis całej katastrofy ogniowej władzom 
rządowym i autonomicznym, zaapelował do ofiarności 
prywatnej, udał się do powiatów i miast w naszym 
krajn, a rezultat tych zabiegów, według zamkniętych 
rachunków dowodzi, że mimo poprzedzających klęsk 
ogniowych Stryja i Liska i wyczerpującej niemal 
wskutek tych nieszczęść ofia':ości prywatnej i pu- 
blicznej, wpłynęła na rzecz vogorzeloów Ulanowa 
wcale znaczna suma, bo 18.463 «łr. 51 ent. Z po- 
wyższej sumy wydano pogorzelcom : 

Na doraźne wsparcie 2.731 złr. 36 ent., udzie- 
lono zapomogi na cele odbudowania 10.395 złr., wy- 
płacono pogorzeleom za wywłaszczane części parcel 
budowlanych pod regulację dawnych i utworzenie no- 
wych ulic 1775 złr. 32 cnt., razem 14.901 złr. 
68 cnt., resztującą zaś kwotę 3.561 złr. 85 cnt. aw. 
po odtrącenia wydatków  kaneelaryjnvch w ilości 
452 złr. 9 cnt., użyto na założenie plantacyj, wysta- 
wienie cegielni miejskiej (dawniej nieistniejącej) za- 
kupno sikawek (w miejsce spalonych przy ogniu) i 
na budowę trzech studni publicznych. 

Użytkując w powyższy sposób uzbierane fundu- 
sze, złagodzono nędzę, która w całej sile istniała, 
przeszkodzono emigracji mieszkańców, którzy bez za- 
siłku na tułactwo byli skazani i umożebniono odbu- 
dowanie się miasta. 

Na spalonej dziełnicy stanęło dziś przy nowo 
utworzonych, rozszerzonych, drzewami obsadzonych 
ulicach przeszło 100 nowych domków, cała dawniej- 
sza postać miasta zmieniła się na lepsze, a mie- 
szkańcy zamiast jak dawniej czerpać wodę z odległego 
Sanu lub Tanwi, dziś mają ją ze studni na placu po- 
gorzeli wystawionych. 

Staraniem komitetu było także uzyskanie dla 
Ulanowa pożyczki państw. wszelako mimo należytego 
uzasadnienia, wniesionych w tej mierze podań do 1ady 
państwa i ministerstwa, mimo  przychylnej w tej 
mierze rezolucji Sejmu, wzywającej rząd do udzielenia 
pożyczki z funduszów państwowych w wysokości 
50.000 złr. na cele odbudowania Ulanowa, rząd re- 
skryptem z dnia 22 lipca rb. odmówił stanowczo 
wszelkiego dalszego wsparcia z funduszów państwo- 
wych. 

Gdy tym sposobem  »djętą została nadzieja uzy- 
skania ozegoś więcej dla Ulanowa, uważał komitet po- 
wiatowy swoje zadanie za spełnione, postanowi? się 
rozwiązać, składając równocześnie szczegółowe spra- 
wozdanię władzom rządowym i sutonomicznym. 


Wiadomości osobiste. Stan zdrowia ks. Jadw. 
Sapieżyny jest z każdym dniem pomyśłniejszy i 
podobno już w ciągu bież. tygodnia będzie czcigodna 
ta pani kompletnie zdrową. Puchlina na nogach z po- 
wodn ciężkiego potłuczenia ustąpiła zupełnie. — Pre- 
fektem św. kongregacji obrzędów, w miejsce zmar- 
łegu kardynała Bartoliniego, mianował Ojciec św. 
kardynała Angelo Bianchi. 

Nekrologja. Antoni Podwin, emerytowany 
urzędnik dyrekcji skarbu, zmarł w Brzesku w 81 r. 
życia. — Róża z Lenzmayerów Molinkiewiczowa, 
Żona rzeźbiarza, zmarła w Krakowie w 60 r. życia. 
— Rozalja z Zawadzkich Leszkowa, matka adwo- 
kata, zmarła w Krzeszowicach w 60 roku życia. — 
Misjonarz Batowski, bibljotekarz i kustosz zbiorów 
ornitologieznyeh w Coimbrze, zmarł na Maderze. Po- 
chodził on z Poznańskiego i pozostawił kilka speejal- 
nych rozpraw w języku portugalskim. — W Mnichowie 
zmarł d. 2. bm. w 74 r. życia poeta i powieścio- 
pisarz niemiecki, Franciszek Trautmana. — Z Lon- 
dynu donoszą, że zmarła taiu pani Goldschmidt, z 
domu Jenny Lind. 

Kalendarz. Piątek (4.): Karola Borom. 
Mściwcja. Wschód słońca 0 godz. 6. min. 56, Za- 
chód o godz. 4. min. 29. 

Kalend. myśliwski. W listopadzie wolno 
polować na jelenie, kozły (roacze), zające, lisy, bor- 
suki, bażanty, kuropatwy, stonki, dropie i pardwy, 
iarząbki, cietrzewie i głuszce, ptactwo wodne i błotne 
w ogólności. 

Z życia towarzyskiego. iV sobotę d. 29. zm. 
w Dubowcach pod Zbarażem, odbył się ślub p. Sta- 
nisłuwa Wierzbickiego. auskultanta sądowego w Brze- 
żanach, z panną Marją Krzysztofowiczówną, córką pp. 
Jukóba Krzysztofowicza i Heleny z Bobrowskich Krzy- 
sztofowiczowej. 

W Paryżu pobłogosławieny został związek mał- 
żeński pomiędzy hr. Konstantym Sułkowskim a panną 
Walentyną de Roissard. Świadkami ze strony hr. S. 
byli: hr. Wincenty Grzymała i Tomas. Dienheim hr. 
Brochocki, ze strony zaś paprv młodej jenerał Lam- 
bert i p. Jan de Woestyne. 

Dar. Cesarz udzielił gminie Bereźnica królewska, 
w powiecie żydaczowskim, na dokończenie budowy 
szkoły, zapomogi w kwocie 50 złr. 

Awans listopadowy. (C. d.) Porucznikiem w 16 
bat. strzelców został Aleksander Kozieki, a podporu- 
cznikiem kadet przy 30 bat. Józef Schneider. 

W kawalerji rotmistrzami IL klasy rotmistrze II. 
klasy: Wojciech Stóg] (uł. p. 8), Wacław Kocabek 
Józef Mayer (uł. p. 3), Karol Büchler 
(d. p. 6). "= Rotmistrzami II. klasy porucznicy : br. 
Karol Enis von Atter und [veaghe uł. p. 8, br. 
Wilhelm Welden-Grosalauphcim d. p- 6, Adolf Rru- 
dermann uł. p. 1, Dymitr Tarangul d. p. 10. — 
Porucznikami podpornegniey: Wiktor Salinger uł. p. 
11, Franciszek Lutz uł, p 3. br, Emil Warnesius 
uł. p. 1, Józef Landgraf zu Fi stenberg in der Baar 
und zu Stihlingen d. P. 6, Cliwier Marenzeller uł. 
p. 11, br. Andrzej Fredro uł, p, 2, Medard Ober- 
tyński uł. p. 13, Fryderyk Cubasch d. p. 10. — 
Podporucznikami kadeci: Włodzimierz Kodrębski-Poraj 
u. p. 2, Gustaw Walch d. p. 11, br. Henryk Wil- 
czek und Guttenłand u. p. 3. | 

W artylerji kapitanami I. klasy kapitanowie IL. 
klasy: Józef Friedl 7, Sabbas Rakicie 9, Wincenty 
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Kristen 7, Józef Kutschera, Leopold Rollinger 6, Ale- 
ksander Milenkovie 7, Stefan Dragas 7. — Kapita- 
nami II. klasy poruczniey : Leopold Pfeiffer 9, Ale- 
ksander Paczynkowski 11, Aleksander De Lattre 11, 
Jan Steingassner, Rudolf Langer 9, Antoni Kronholz 
11, Jan Rieger 6. — Porucznikami podporucznicy : 
Fryderyk Hordt 11, Adolf Ludwig, Gustaw Wahlner 
11. Ottokar Swoboda 6, Franciszek Nowak 6, Józef 
Stiborsky (w Przemyślu), Franciszek Gugg 9, Ba- 
zyli Eremics 7, Gwido Gstirner 6, Karol Mohr 9. — 
Podporucznikami kadeci: Franciszek Deleschal 9, 
August Schneider 11, Józef Hastreiter 9. 

Dwumiesięczna słota spowodowała liczne zni- 
szezenia w ziemiopłodach, co sprowadzi nietylko dla 
właścicieli większych posiadłości ogromne straty ale 
łatwo być może, że i głód dostanie się da chat wie- 
śniaczych — kartofle bowiem i owies w większej 
części zupełnie skutkiem słoty chybiły. Obywatele 
ziemscy okolicy sanockiej zgromadzeni onegdaj w spra- 
wie wyboru członka rady nadzorczej towarz. ubezpie- 
czeń wysłali na ręce posłów Swoich, pp. Edwarda 
Gniewosza i Leona Grotowskiego, następujący tele- 
gram: „Dwumiesięczna słota zniszczyła w większej 
części ziemiopłody w równinie sanockiej, górską zaś 
część, gdzie Żniwa niedawno rozpoczęto, pokryły 
obecnie śniegi. Lndność zagrożona głodem — więksi 
właściciele ruiną. Wzywamy posłów sanoekich do pod- 
niesienia tej sprawy w Kole i radzie państwa, celem 
zarządzenia środków zaradczych. 

Sprawa ta będzie zapewne poruszoną w Sejmie. 

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamianowała 
nauczyciela tymczasowego w Janowie, Aleksandra Sze- 
parowicza, rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej 
w Wiszence wielkiej j Antoniego Basylewicza, rze- 
czywistym  narczyciejem szkoły etatowej w Jakto- 
rowie. 

Sąd krajowy wyższy w Krakowie zamianował 
Tadeusza Dunikowskiego, kanceliste przy sądzie ob- 
wodowym w Nowym Sączu, zarządea więzień sądu 
obwodowego w Nowym Sączu. 

Przeniesienia. Praktykant konceptowy namiest- 
nietwa, Mieczysław Tabeau, przeniesiony został ze 
Lwowa do Tarnowa, do służby przy tamtejszem sta- 
rostwie. 

Do rady powiatowej brzeskiej, przy wyborze 
uzupełniającym Z grupy większych posiadłości, wy- 
brani pp. Jan (tötz młodszy, Henryk Matusiński, sę- 
dzia powiatowy i Stanisław Chrząszczewski, inżynier 
Wydziału krajcwego, 

W sprawie lombardu miejskiego, którego ko- 
nieczne wprowadzenie w życie przez radę miejską już 
w dwóch artykułach udowodniliśmy, otrzymujemy 
dziś następującą wiadomość, która powinna skłonić 
pp. radnych do energicznego zajęcia się tą sprawą. 
Na jak znaczną stratę można się narazić, udając się 
do pokątnych lombardów lnb lichwiarzy, pożyczają- 
cych na kosztowności, dowodzi Świeży wypadek, jaki 
się zdarzył panu S. Znajdując się chwilowo w kryty- 
cznem położeniu, zastiwił on u jednego z lichwiarzy 
pierścionek brylantowy znacznej wartości za 60 złr. 
W kilka dni potem, chociaż jeszcze daleko było do 
terminu, dostuwszy pieniądze, p. S. pierścionek wy- 
kupił. Nie spodziewając się oszustwa. powierzchownie 
tylko przyjrzał się brylaptowi, a przekonawszy się, że 
zupełnie taki sam, oddalił się spokojnie. Dopiero wie- 
czorem, wróciwszy do domu, zauważył, że brylant 
jego w ciemności nie wydaje takiego blasku, jak da- 
wniej. Zaniepokojony, udał się zaraz nazajutrz do ju- 
bilera, który spraw:isił, że brylant w pierścionku jest 
fałszywy. Pospieszył więc co. prędzej do fanciarza, 
gdzie pierścionek był zastawiony, upominająe się o 
swoją stratę. Tu jedwak został przyjęty niegrzecznie, 
a nadto zagrożono mn skargą o potwarz. Ostatecznie 
pozostało panu S. tylko udanie się na drogę sądową; 
w każdym razie jednak trudno będzie oszustowi pod- 
stepu dowieść. 

Plac Smolki. Stosownie do uchwały rady miej- 
skiej dolna część ulicy Jagiellońskiej, gdzie się znaj- 
duje gmach policji, od dnia wczorajszego przybrała 
nazwę „Plac Smolki”. Tablice z numerami i nazwą 
placu, wykonane bardzo pięknie w pracowni tutej- 
szego mosiężnika p. Wajdowskiego, zostały 
już przybite. s 

Konkurs na budowę gmachu administracyj- 
nego dla dyrekcji ruchu kolei państwowych w Kra- 
kowie, ogłasza jeneralna dyrekcja w Wiedniu. Rozda- 
wanie robót obliczonych na 200.000 złr. nastąpi 
w drodze ofert za cenę ryczałtową, Bliższe warunki 
składania ofert, formularze na oferty: plany, kosz- 
torys, opisanie, jakoteż ogólne i szczegółowe warnnki 
budowy, oglądać można w biurze konserwacji dyrekcji 
ruchu w Krakowie. Odnośne oferty mają być wnie- 
sione najpoźniej do 10. listopada br, o 12. godz. w 
południe, do dyrekcji ruchu w Krakowie. Wadjum 
wynosi 10.000 złr. 1 

Do Uniwersytetu Jagiellońskiego zapisało się 
w roku bieżącym szkolnym 1234 uczniów. Z tego 
wypada na wydział teologiczny zwycz. 80, nadzwycz. 
11; na wydział prawa i administracji zwycz. 515, 
nadzwycz 5; na wydział lekarski zwycz. 460, nad. 
zwycz. 26; na wydział filozoficzny zwyez. 72, nad- 
zwycz. 19; a farmaceutów 46. Z nowo na uniwersy- 
tet przybyłych jest teologów 27, prawników 166, 
medyków 126, filozofów 25. W pierwszem półroczu 
roku przeszłego było zapisanych na Uniwersytet Ja- 
gielloński 1171 uczniów, zatem tego roku zapisanych 
jest dotychczas więcej 0 -63. 

Wypadek na kolei. Pociąg lokalny kolei pań- 
stwowej zderzył się na wiadukcie Bubna w Czechach 
z pociągiem towarowym. Jeden z konduktorów został 
ciężko rannym. Obydwie lokomotywy i trzy wagony 
zostały nszkodzone. p 

Spadek. Sąd m.-del. w Tarnowie poszukuje Ka- 
rolinę Kordkiewiezową, wdowę po ś. p. Karolu Kord- 
kiewiczu, byłym rewidencie rachunkowym, zmarłym 
w r. 1865 w Tarnowie, lub innych spadkobierców 
jego, a to celem zgłoszenia gię do spadku, wyno- 
szącego 1046 złr. i 74 i pół et, 


Zapiski policyjne. Skradziono bieliznę, znaczoną 


N. S, wartości 10 złr.; bundę bronzowa Z łańene- 
kiego sukna, wartości 20 złr.; trzy chustki damskie 
wełniane a czwartą włócżkową, czerwoną ; Surdut cie- 
mny, czerwono nakrapiany, watowany, czarne spodnie 
i srebrny zegarek, ankier półkryty, z napisem „Chro- 
nometer', z łańcuszkiem © drewnianych w metalu o- 
sadzonych ogniwkach. — Znaleziono książeczkę pen- 
syjną nauczyciela Franciszka Sobolewskiego w Grzy- 
bowicach ; pochwę skórzaną Z szabli żandarmskiej i 
białe barankawe futro z czarnym kołnierzem, pokryte 
szarem suknem, komuś skradzione, — Zakwestjono- 
wano wachlarz ze słoniowej kości, na wierzchniej o- 
kładzinee w kwiaty rzeźbiony i czarną skórzaną dużą 
torbę, która miała być komuś wraz z bielizną na nl. 
Zielonej skradzioną. , 4_ , 

Podejrzana własność. U lampiarza kolei Ka- 
rola Ludwika, Łukasza Č., zakwestjonowano wiele 
rzeczy, pochodzących prawdopodobnie z kradzieży, do- 
konanych na szkodę przejezdnycn, a między innemi: 
surdut czarny sukienny 2 pracowni krawieckiej Szy- 
mańskiego i Guegorowicza w Czerniowcach ; drugi ze 
znaczkiem „Jakob Rothberger k, i. Hoflieferant in 
Wien” ; dwie koszule znaczone „Józ=f Strihafka Czer- 
nowitz” ; chusteczki białe znacz, (.; rewolwer 5- 
strzałowy ; bursztyn z cybncha ; gszezotkę do sukien 


! damskich, ciemno-żółtawym 
czerwony skórzany futeralik, 
czerwonym atłasem, zawierający złoty sygnet z ko- 
roną i literami Ł. C., drugi z agatem, złoty pier- 
Ścionek z turkusem, inny Z perełkami i turkusikami; 
złote kolczyki z granatkami, medaljonik złoty z wło- 
sami, kolczyk zepsuty z turkusikami ; 5 złotych gu- 
zików do koszul; pudełko papierowe ze srebrna po- 
złacaną pranzoletką, z napisem „Souvenir“ i z szpil- 
ką o jednej perełce ; tytonierkę krągłą blaszaną z fo- 
tografią kobiety; wreszcie słoiczek kryształowy z mo- 
nogramem na blaszanej pokrywce. _ Właściciele tych 
rzeczy mogą się zgłosić po takowe w tut. sądzie kr. 
kar., gdzie je złożono. 


aksamitem wykładaną ; 
wewnątrz wykładany 


Zakwestjonowano w mieście naszem wczoraj 
u Łukasza Górala, parobka z Grzybowie, nowy 
srebrny zegarek remontoir, półkryty, z krótkim 


łańcuszkiem ze złota taimi. Przytrzymany utrzymuje, 
że znalazł go wczoraj w poładnie na gościńcu koło 
Zbo'sk. 

Licytacje. Dnia 12.grudnia w brodzkim sądzie 
pow. sprzedana będzie realność pod l. k. 802, 803 
i 804 w Brodach położona, dnia 14. grudnia real- 
ność pod 1. k. 674 a, dnia 16. grudnia realności pod 
l. k. 801 i 655, wszystkie własność gminy miasta 
Brody, a to na prośbę prowadzącego egzekucję austr. 
węg. Banku w Wiedniu, celem pokrycia należytości 
36.408 zł: 9 ct. Wartość szacunkowa tych realności 
wynosi: 70.446 zł. 50 et, 4079 zł, 21.365 zł. 
75 et. i 80.700 zł. 

Główna kasa krajowa od kilku dni zastano- 
wiła wydawanie jednoreńskówek tak srebrnych jak i 
papierowych a to wskutęk jakiegoś rozporządzenia 
ministerjałnego — weale nie publikowanego. Zdaje 
się, że nie potrzeba udowadniać, jakie niedogodności 
sprawia to zarządzenie światu handlowemu, to też po- 
winno być jak najszybciej odwołane. 

Upadłość.  Donoszą, że budapeszteńska firma 
„Ormozy*, skład i wyrób mebli zbankrntowała. Ajent 
tej firmy, niejaki Lefkowiez, który na wiosnę b. r. 
kręcił się po Galicji i mnóstwo ludzi pookpiwał, po- 
kazując pięk:e modele a nadsyłająe liche tandetne me- 
ble, poszukiwany jest gończemi listami. 

Futro męskie, podszyte białym barankiem, o 
czarnym barankowym kołnierzu i takichże mansze- 
tach, pokryte ciemno-niebieskiem suknem, na pętlicę 
do zapinania, znaleziono ukryte na górze Janowskiej. 

Tajemnicze samobójstwo. Jak się nazywa 
ta wioska, wśród której na wzgórzu wyrasta kośció- 
lek otoczony cmentarzem ?* — Tak spytał jakiś ele- 
gancko tbrany młody człowiek wieśniaczkę,  zatiu- 
dnioną w polu przy robocie. „Hausleuthen*, odrzekła 
kobieta, „tam zaś w oddali to Zógerndorf i Stockerau.“ 
— „Cmentarz ma śliczne położenie! Dobra kobieto", 
mówił dalej nieznajomy po chwili milczenia, „powiedz- 
cie mi, ezy w Hausleuthen ubierają pięknie groby 
w dzień zaduszny?* _ Wieśniaczka skinęła głową 
„Ale świeżo usypanej mogiły nikt nie ozdobi, nikt o 
niej pamiętać nie będzie !* Westchnął i — odszedł 
a kobieta pokiwała głową i pomyślała, że ten pan 
jakoś dziwnie mówi... 

W sobotę rano spacerował st. leśniczy hrabiego 
Colloredo, p. Arnosch, po rewirze zógerndorfskim. 
Nagle pies jego począł szczekać przed jakimś krza- 
kiem. Arnosch postąpił za psem i ujrzał zwłoki mło- 
dego, elegancko ubranego mężczyzny, przy którym 
leżał nowy. sześciostrzałowy rewolwer. Strzał prze- 
szył serce! Komisja sądowa, która niezwłocznie przy- 
była, znalazła przy samobójcy tytonierkę, portmónetkę 
i 4 ct. srebrny zegarek (anker), oprawny w złoto 
ewikier, ostrze w formie sztyletu oprawne w róg jo- 
leni, kluczyki i inue drobnostki. Na skarpetkach i 
chustkach był znak W. M. W pierwszej chwili są: 
dzono, iż był to zbiegły dyrektor lipski. zo banku 
dyskontowego Winkelmann, po porównaniu jednak 
z listem gończym okazało się, że tak nie jest. Toż- 
samości samobójcy nie zbadano dotychczas... 

Wśród ciekawych, którzy zbiegli się oglądać 
nieszczęśliwego, była i owa kobieta, z którą samo- 
bójca przed kilku dniami rozmawiał. Poznała go na- 
tychmiast. Cmentarz wioski Hauslenthen, który tak 
pociągał nieznajomego, przyjął jego zwłoki. Nikt nie 
wie kim on był, a jednak znalazła się jakaś litościwa 
ręka, która w dzień przed zaduszkami złożyła wie- 
niec na jege grobie, 

Incognito. Dnia 22. bm. jechała para młołych 
małżonków, w skromnych strojach podróżnych, Po” 
ciągiem kurjerskim do Medjolanu. Pasażerowie, którzy 
zajmowali resztę miejsca w tem samem coupé, z 
bawiali się z nią rozmową cały ozat wyśmienicie A 
nawet pewna „ziemska* obywatelka włoska, widocznie 
upodobawszy sobie szczególnie w wesołych cudzo- 
ziemcach, zaprosiła oboje na odwidziny do swojej 
willi. Wsród żywej pogadanki całego towarzystwa, 
na kilka stacyj przed Medjolanem, wszedł do coupé 
konduktor i z niskim ukłonem wręczył owemu mło- 
demu małżonkowi telegram, ktory czekał już od kilku 
godzin przybycia tego pociągu u szefa stacji. Zajęta 
ciekawością młoda pani, zapytała męża cc depesza 
zawiera i usłyszała w odpowiedzi: „Król Humbert 
i jego żona proszą nas, abyśmy przyjęli na kilka dni 
gościnę W Monza.“ Na to wmięszał się jeden z pa- 
sażerów, który po niemiecku rozumiał: „Tylko pro- 
szę pana nie blagować w ten sposób, bo w taką hi- 
storję nikt rozsądny nie uwierzy !* Nieznajomy po- 
dróżny roześmiał się wesoło, wyciągnął z kieszeni 
swoją kartę wizytową i rzekł spokojnie: „Pardon — 
zapomnieliśmy przedstawić się państwu. Jesteśmy 
ks. ludwikowie hawarscy.* Pomimo  konsternacji 
towarzystwa, gościnna Włoszka pierwsza ochłonęła 
% niespodzianki i odezwała się po chwili temi słowy : 
„Z królem moim nie mogę rywalizować, więc za- 
pewue przyobiecana mi wizyta Wks. Mości nie przyj- 
dzie do skutku?“ — „Ależ wcale nie — zaprotesto- 
wała uprzejmie nadobna Dona Paz, żona ks. Ludwi- 

a — przeciwnie, . przyjedziemy niechybnie, tylko 
wówczas mnsi pani postawić nam dobrą polentę !* 


JE. Kazimierz Grocholski czcigodny prezes Koła 
polskiego wyjechał do Abazji. 

y Julian Krechowiecki emeryt wiceprezydent 
magistratu, zmarł onegdaj nagle wskutek apopleksji 
serca. Zmarły cieszył się tak u swoich podwładnych 
jak w szerokich kołach publiczności wielką sympatją 
i szacunkiem. Cześć jego pamięci I 

Ź dni zadusznych. W dzień Wszystkich świę- 


tych i onegdaj, jako w dzień zaduszny, tłumy wier-. 


nych dążyły na ementarze tutejsze a szczególnie na 
cmentarz Łyczakowski, aby zadość uczynić odwiecznej 
tradycji zwidzania w tych dniach grobów i palenia 
na nich świateł, mających być objawem naszej nie- 
wygasłej pamięci dla tych, którzy po trudach i zno- 
jach tego życia usnęli snem wiecznym. A że tradycja 
przechowuje się u nas na szczęście bardzo Starannie, 
nie dziwnego tedy, że ulice prowadzące na cmentarz 
jako też i na same miejsce spoczynku wiecznego zale- 
gały tłumy różnorodnej publiczności a na grobach 
przy pogodnym wieczorze płonęły miljony świateł, 
tworząc na sklepieniach niobios zdala widzialną łunę. 

Część. patrjotycznej naszej młodzieży, zgroma- 
dziwszy się na ementarzu, odśpiewała jak co roku 
kilka pieśni  patrjotyczno-religijnych około grobów: 
weteranów z r. 1831 i zasłużonych w obec ojezyzny 
ludzi, jak Seweryna  Goszczyńskiego, Henryka 


Schmitta, Szajnochy, Alfreda Młoekiego, jener. Jezió* 
rańskiego i w. i. 


Wiadomości literackie i artystyczne. 


Wiadomości osobiste. Dyrektor król. operj 
berlińskiej v. Strautz został temi czasy zasuspet 
dowany przez jen. intendenta hr. Hochberga, © 
oczywiście wywołało w nadsprejskiej stolicy niezmiern$ 
sensację. Powody tego podają rozmaite: podobio 
miało przyjść między obu tymi dygnitarzami do gwół 
townego starcia, wśród którego p. v. Struutz, eks 
oficer pruski, poczęstował swojego przełożonego obel 
żywemi epitetami. Inni znów twierdzą, że wykrytł 
rozmaite skandaliczne sprawki p. dyrektora, wśró 
których np. nieprzyzwoite odszczególnianie młodych 
chórzystek, a brutalne natomiast traktowanie innych 
członków personalu operowego, ma być jeszcze za 
rzutem uajłagodniejszym. Mówią bowiem dość głośno 
o rozmaitych frymarkach z biletami teatralnemi. Ža 
stępcą Strautza, przeciw któremu oczywiście wdro- 
żono śledztwo, mianowany na razie długoletni śpiewak 
tej opery Salomon. 


„Mors et vita.” 
Trylogja duchowna Karola Gounoda. 


Twórcę oper „Fausta“ i „Romeo i Julji" znają 
obiedwie półkule i każdy, komu sprawy świata arty” 
stycznego nie są zupełnie obce, wie, iż Gounod tym 
dwom dziełom scenicznym zawdzięcza szeroką sw% 
sławę. Po za popularnością „Fausta“ niknie z prze 
oka świata niemal cały szereg innych dzieł Gounoda. 

A jednak — muzyki tej niepodobna nazwać d ra 
matyczną, mimo, że teatr był jej kolebką... Prze- 
ciwnie, jest na wskróś liryczną. Różczką jej czaro* 
dziejską jest miękka, właściwa Grounodowi melodja, 
nawet atomu dramatyczności z natury nie po 
siadająca, natomiast powabna, tkliwa, płynąca... T4 
melodją Gounod miljony słnehaczy przykuwa do swego 
tryumfalnego rydwanu. To też w samym „Fauście” 
wysłuchawszy pulsującego życiem wałea, czarujące) 
meledji duetu miłośnego i zalotnej arji z klejnotami: 
czujemy pewną niespodziankę w wzruszającym epizó” 
dzie śmierci Walentyna lub podniosłej scenie na emen 
tarzu. Czyżby natchnienie przyniosło kompozytorów! 
do edmalowania tych dwóch sytuacyj dramatycznych 
jakąś myśl muzyczną istotnie w siłę bogatą? Nie! 
Wielkie wrażenie owych scen wywołuje Gounod kom 
trastem, przez zestawienie dwóch obcych sobie żywió* 
łów muzycznych: średniowiecznego, poważnego, sur0* 
wego i konsonującego z dzisiejszym niespokojnym 
dysonującym — w „Fauście" najsilniej przez Mefisto 
fela reprezentowanym. Walenty umiera przy dźwię 
kach chóru średniowiecznego, Małgorzata modli sif 
przed kościołem na tle prześlicznego preludjum org 
nowego, w stylu czysto kościelnym, a dwa te ustęp 
z „Fausta“ dozwalają nam bez trudności odkryć je” 
den z najważniejszych duchowych pierwiastków twót 
czości (rounoda. i 

Odznaczony w roku 1839 wielką nagrodą (Prif 
de Rome), udał się dwudziestoletni wówczas Gouno 
do Rzymu, gdzie z największem zamiłowaniem stt' 
djował klasyczną muzykę kościelną. Owocem ty 
studjów były nietylko kompozycje kościelne. Za 
biony wepoce Pałestrinów i Orlandów Lassów, Gol" 
nod zapragnął przywdziać sukienkę duchowną i PO" 
święcić się wyłącznie muzyce kościelnej. Napotkawefl 
na opór rodziny, opuścił Rzym, a po kilkumiesięczny” 
pobycie we Wiedniu osiedlił się w Paryżu. Tu — 
życie, stosunki i własna natura francuska, rzucił 
go na inne pole sztuki, gdzie sława go oczekiwał% 
Zaczął pisać dzieła sceniczne, w każdym jednak umi 
znaleźć odpowiedni wyraz dla swych tendencyj reli 
nych (Połyeuctej a mistycyzm stanowił zawsze cH% 
rakterystyczny rys dzisiejszego mistrza qbok całej el? 
gancji i lekkości właściwej mu jako nieodrodnedu 
synowi Francji. | 

Dochodząc do późnego wieku, przestaje pracoweć 
dla teatru. Ostatnie trzy dzieła wskazują, iż mis 
odwraca się od rzeczy doczesnych, szukając natchnje" 
nia u góry w misterjach wiary... Msza ku uczozeńi 
pamięci Joanny d'Are jest ostatnią jego pracą — tiy 
logje duchowne: „Redemption" i „Mors et vitë 
poprzedziły bezpośrednio mszę. Obydwie trylogje sł% 
nowią jedną olbrzymią całość, ze względu jeduak 7% 
rozmiary muszą być oddzielnie wykonywane. | 

Druga z nich „Mors et vita“ po raz pierwsff 
wykonaną była w Birmingham na uroczystości muzyćś* 
nej w r. 1885 — „Lutnia“ zatem nabywając to dzie” 


d 


ło, pozyskeła nowość w całem słowa tego zm 
czeniu. ? 

Aby osądzić to nowe Oratorjum, należy 
przedewszystkiem  przypatrzeć mu się z właściwegł 
punktu. 

Jak bowiem niepodobna żądać, aby Gounod © 
swych teatzalnych dziełach zaparł się owego misty” 
cyzmu religijnego, tak i odwrotnie trndno przypuści” 
aby kompozytor ulubionego „Fausta“ i „Romea ' 
Julji* w dziele treści religijnej (jakkolwiek nie przo 
znaczonem do kościoła), był w stanie zupełny wzi 
rozbrat z formami, do których myśl jego i pióro na 
wykły. Ponieważ nadto duch czasów dzisiejszych je% 
zupełnie odmienny niż sto lat wstecz i dziś nikt j 
Handlowskiego Oratorjum nie stworzy — przeto ni 
możemy się dziwić, że mistrz Głounad łączący 
swej naturze takie dwa sprzeczne ze sobą pierwiastki 
tworzy dzieło, noszące również ten dwulicowy Cha 
rakter. 

Trylogię zatem Mors et vita, mimo iż się 0% 
zywa „duchowną“ (trylogie sacrée) uważać musi 
za dzieło swieckie, należące do działu „muwyki op 
sowej* — dzieło które czerpiąc obrazy z pisma ŚW: 
i apokalipsy i wspomagając się ich tekstem. rozt 
przed nami całe obszary często bardzo pięknej a 28” 
wsze interesującej muzyki, tworzonej równie dobrsć 
z głębokiem znawstwem średniowiecznej muzyki kó 
ścielnej jak i dzisiejszej teatralnej z całym prawie de? 
koracyjnym przepychem jej efektów. 

W trylogji widzimy te dwa czynniki tak orga“ 
nieznie zespolone, iż niemal trudno je rozgatunkowa? 
Jedynie tylko chór kościelny z pierwszej części 
nas opuszczony) i część zatytułowana Judicium n 
szą wyraźny swój charakter: pierwszy czysto schó 
lastyczny, drugi zupełnie moderne. Zresztą 4 
wszysikich innych numerach surowe trójgłosy muz 
średniowiecznej podają. rękę najsłodszym taustowskić 
melodjom i z całą klasyczną powagą milkną w obeś 
dysonansów wlira-nowoczesnych... 

Mimo tej wady zasadniczej trylogja jest dzieła 
mistrza — 00 się słyszy w każdym takcie. Wła 
dać tak masą chóru i orkiestrą, umie tylko mistra < 
wydobyć takie efekja wokalne, takie pełne brzmienić 
nawet przy harmonjach bardzo skomplikowanych, Pó 
trafi jedynie kompozytor posiadający przy gienialności: 
jeszeze półwiekową rutynę. 

Z równem mistrzowstwem wyzyskany jest tekst 
do którego temata nawiązują się nieraz w najosobli 
szy sposób, malując coraz to nowe charakterystyoZ oł 
obrazy. Cóż dopiero mówić o numerach zupeł” l 
„muzyce opisowej“ przeznaczonych: „Sen umarłych” 7 
„Trąby wołające na sąd ostateczny“ — „Zmartwy”%%. 
wstanie“, „Sąd ostateczny“ i wreszcie „Życie nowe 
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Jestto szereg "Km orkiestralnych, J-e WET (WWE 
całą mistrzowską techniką Gounoda. 

Wykonanie podobnego dzieła wymaga środków 
bardzo poważnych — orkiestry doskonałej, chórów 
pewnych, solistów skończonych i wreszcie dyrygenta 
bardzo rutynowanego. 

Tem dobitniej kładziemy nacisk na te warunki, 
iż wykonanie dzieła przez „Lutnię* śmiało nazwać 
możemy wzo rowem. Chóry dzięki p. Cetwińskiemu 
wyuczone były doskonale, soliści zjednali sobie 'ogółne 
uznanie. Głos p. Pawlikównej jaśniał świeżością i 
dźwiękiem i poddawał się z zadziwiającą giętkością 
najtrudniejszym zwrotom mełodji, której każdy frazes 
zdradzał inteligencję i mnzykalne poczucie. Znakomity 
nauczyciel p. Pawlikównej p. Souvestre zbierał wczoraj 
liczne oklaski za pięknie odśpiewaną partję baryto- 
nową, a zwłaszcza za szeroko prowadzoną melodję 
„Et ego Joanes“ Dzielnie dopełniali kwartet pani 
Paskalis-.Souvestre i p. Cetwiński. Orkiestra nasza 
spełniała swe zadanie z namaszczeniem, należy się 
też jej najzupełniejsza pochwała, zwłaszcza w obec 
nagromadzonych trudności dzieła. 

Główną jednak część wczorajszego sukcesu jaki 
odniosło wykonanie trylogji, należy przypisać p. Ja- 
nowi Gallowi, którego kierownictwo nadało dziełu 
właśnie tę wykończoną szatę. Pojęcie dzieła w całości 
i jego szczegółach, obmyślenie tempów, wydobycie 
najdrobniejszych cieniów i uchwycenie całych mas 
ręką pewną i śmiałą, jest wyłączną zasługą dyry- 
genta. 

Nawet za skreślenie niektórych numerów niepo- 
trzebnie dzieło przydłużających, należy Bię p. Gallowi 
uznanie. Wprawdzie przez pominięcie numeru „Iudi- 
cium rejectauneorum" najwyższy sędzia okazuje się 
nieskończenie pobłażliwym, bo do potępionych wcale 
się nie zwraca — to jednak całość nie traci na tem 
bo część druga kończy się jaśniej i efektowniej. Na 
zakończenie należy tylko zacytować ogólny sąd publi- 
czności „iż wykonania takiego Lwów nie słyszał od 
lat dawnych" — co piech „Lutnia“ jako wyraz za- 
służonego uznania i zachęty. przyjmie. 

St. Niewiadomski. 
, e 


Z Izby sądowej. 


(Nadużycia w urzędzie cłowym). 
Lwów 1. listopada. 


(Ósmy dsień rozprawy). 


Sędzia przysięgły p. Kretowicz nie jawił się 
trybunał tedy uchwalił uwolnić go, a powołać w jego 
miejsce zastępcą, p. Gąsiorowskiego. Badano dalej 
Kwatniewskiego co do rozmaitych szczegółów, który 
stwierdza zresztą, że nie łatwo możua było zajrzeć 
do wnętrza pak Rappaporta i zobaczyć jakie tam były 
towary, bo wśród podlegających cłu 12 złr. za 100 


k ściły się i takie, za które należało opłacać 
ża: gaie 100 kg. Swiadek jest zdania, że 
deklaracji w chwili przytrzymywania towarów nie 


było, albo jeśli była, to była fałszywa i że musiało 
być w tej sprawie porozumienie między urzędnikami. 
Ostatecznie podaje świadek Kwaśniewski, że po 
ukończeniu 3 klas szkoły ludowej praktykował jakiś 
czas rzemiosło, a później wstąpił do straży skarbowej 
i ostaje już 22 lat. 
oj Na dyłania Bogdany'ego podaje «iii że jakiś 
czas po wypadku z dnia 7. stycznia zdarzył się wy- 
padek bardzo podobiiy z towarem p. Krimmera, mia- 
nowicie że dwie skrzynie z kaloszami wywożono z 
urzędu cłowego w chwili, gdy eło jeszcze nie było 
SBłacone. 
= —Na prośbę dr. Loewensteina skonstatowano, że 
$. 112 i 113. instrukcji dla straży skarbowej na- 
kłada jej obowiązek ciągłej kontroli nad manipulacją 
ołową, którego to obowiązku zdaniem obrońcy ani p. 
Haas, ani straż skarbowa w ogóle nie wykonywali. 
( Posiedzenie popołudniowe). 
Przew.: otwierając posiedzenie, wręcza zastępcy 
pro torji państwa drugi z rzędu bezimienny 


list. c 

Obrońca dr. Popiel wypytuje się świadka Ar: 
niewskiego o organizację straży skarbowej i 0 Spo i 
pełnienia służby, dr. Sołowij zaś chee wydobyć 0 


niego niektóre szczegóły odnoszące się do Majera 
Rappaporta. 
4 Mladek: Majera znałem z widzenia, lecz nie 


ię nazywa. 
a Dalej Rica Kwsóniewii że rzeczywiście 
z Majerem Rappaporiem, który za nim łaził jak ćma 
t nie dał mini spokoju, chodził „na wódkę” dwa 
razy. 

p Dr. Dulęba: Czy możliwe jest, aby Rappaport 
wiedząc, że towary są nieoclone, mógł je wydostać 
bez wiedzy urzędników? 

Kwaśniewski: T6 jest absolutnie niemożliwą 
RA cały szereg pytań dra T. Szydłowskiego, dra 
Dulęby i dra Maksa, nie daje Świadek jasnych odpo- 
wiedzi. A 

rżony Karp oświadcza, i 
E bia jest nieprawdą 1 obstaje FT 
swoich pierwotnych zeznaniach. Nadto oświadcza, że 
już po rozprawie w S. III. Kwaśniewski żył z nim 
bardzo dobrze, a nawet pewnego razu chcąc sobie 
sprowadzić czapkę Z Pragi lub z Wiednia, chciał po- 
życzyć od Karpa 5 złr. 

Kwaśniewski. To jest nieprawdą — a naj- 
lepszym tego dowodem, że o to przed chwilą podczas 
pauzy, gdyśmy byli w gali świadków, Karp oglądał 
moją czapkę, na której umieszczoną jest firma pa 
kauta z Pragi. Pod przysięgą oświadczam, że "arp 
oglądał tę czapkę i widocznie teraz osnuł na tem tę 
historyjkę. 

Karp. Czapki nie oglądałem. 


że wszystko to, co 


Lwów, z Izby handlowej 


dnia 3. Listopada 187. 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 4. Listopada 1887. 


PO = PERTE 

Przewodniczacy wzywa na Świadka strażnika Ja- 
na Wowezuka, który wówczas znajdował się w 
sali świadków i postanawia przesłuchać go natych- 
miast w tej sprawie. 

wiadek Wowczuk zeznaje, że Karp rzeczy- 
wiście brał do ręki czapkę Kwaśniewskiego i dokła- 
dnie ją oglądał. 

Przewodniczący zwraca uwagę Karpa, 
taka impeitynencka nie doprowadzi go do celu, 
graniczy z bezczelnem kłamstwem. 

Reszta oskarżonych obstaie przy swojej obronie, 
zaś p. Puszezyński dodaje, że Kwaśniewski nie żądał 
od niego deklaracji. 

Pan przewodniczący prosi obrońców, aby podczas 
przesłuchania świadków wstrzymywali się od robienia 
rozmaitych min i gestów, jak to się działo dotychczas. 

Na tem zakończono przesłuchanie Kwaśniewskiego 
który pozostanie przez cały czas rozprawy w sali. 

Posiedzenie skończyło się o godzinie 7mej wie- 
czorem. 


że obrona 
gdyż 


Lwów 3. listopada. 
(Dziewiąty dzień rozprawy.) 

Dziś, we czwartek, przesłuchano grupę tragarzy 
i woźniców, którzy transportowali kontrabandę w dniu 
7. stycznia rz. Podają oni, że Koppel i Majer Rap- 
paport przynaglali ich do pośpiechu. Furman Sławi- 
kowski nie może stanowczo podać, ezy Koppel R. był 
przy ładowaniu fur. Towary wydawał Karp, a Majer 
R. był przy tem i jeszcze „jakiś żyd z długą brodą”. 
Naglono do pospiechu — powiada świadek — a ja 
na to: „Czekajeie, jeszcze się nie pali!“ Mniej wię- 
cej tak samo zesnali drągarze Adam Dymiak i Wisz- 
niewski. Następni świadkowie Herman Chiger i Pin- 
kas Kalisch świadczyli w sprawie  „traktamentu 
sznapsowegó*, Że byli oni obecni przy „kolejkach“ 
*tawianych przez Karpa i Kwaśniewskiego. Suoż no- 
eny urzędu cełowego, pełniący we dnie obowiązek 
stemplowania gazet, Walenty Remian, zastrzegając się, 
że pamięć mu nie dopisuje, opowiada znane już oko- 
liczności, dodając, że Koppel Rappaport był obecny 
przy wywożeniu towarów z magazynu. 


T 


Ruch stowarzyszeń. 


Walne zebranie towarzyszy (pomocników) kor- 
poracji szewców lwowskich celem ukonstytuowania, 
odbędzie się w niedzielę, dnia 6. listopada 1887 r. 
o godzinie 3. po południu w sali ratuszowej, 
=e A 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Bank hipoteczny. Wykaz z dnia 31. paździer- 

nika 1887 wylosowanych a dnia 1. maja 1838 płatnych 
5%, listów hipotecznyca : 

Serja B. a 500 złr. nr. 39 15% 229 260 306 320 345 
368 402 500 501 521 542 666 715 739 792 817 830 882 
9 8 924 1019 1031 1065 1205 1208 1210 1224 1517 1365 
1379 1414 1529 1600 1632 1836 2260 2279 2447 2469 2470 
2487 2544 2552 2582 2605 3618 2649 2665 2699 3799 2869 
2870 2934 3034 3089 3110 3178 3220 3854 3400 3492 3603 
3635 3654 3700 3722 3735 3743 8777 3791 3842 3923 3956 
4025 4068 4136 4175 4251 4267 4300 4339 4410 4469 4474 
4475 4508 4538 4573 4583 4592 4609 4740 4744 4767 4794 
4818 4889 4006 4921 4948 4982 5080 5180 5192 5234 5285 
5828 5513 5682. 

Serja A. a 100 złr. nr. 21 105 110 152 1723 199 247 
316 370 376 416 431 434 534 756 765 798 805 823 828 
544 843 849 916 920 948 979 1064 1120 114% 1203 1325 
1361 1338 1424 1544 1555 1729 1742 1749 1754 1775 1788 
1863 1950 2112 2161 2275 2361 2350 4463 2471 2485 2491 
2513 2523 2540 2630 2634 2686 2703 2744 2745 2755 2924 
2951 2966 3037 3041 3043 3048 3080 3084 3104 3109 3153 
3181 3242 3262 3321 3399 3300 3507 3515 3524 3539 3561 
3573 3590 3599 3612 3634 3664 3782 3791 3831 3898 4018 
4022 4081 4100 4152 4234 4272 4332 4340 4467 4523 4584 
4622 4644 4653 4744 4774 4785 4353 4381 4938 497V 5053 
5254 5302 5350 5543 5561 5593 5654 5744 5768 5819 5853 
588» 5Y82 5992 6221 6492 6504 6546 6566 6625 6662 66 6 
6761 6918 6974 7007 7171 7201 7296 73501350 7393 7431 7513 
pa s b py 1818 1847 7860 1905 8190 8203 8341 

8564 8585 8626 8671 8793 9146 929 
9803 9324 9392 9898 9557 9559 9633 9640 9668 9891 gre 
9844 9845 10007 10156 10196 10226 10252 10346 10611 
10 B 10814 10834 10952 11007 11057 11065 11148 11296 
1132 


e kolej. „Neue fr. Presse“ potwierdza, że 
kilku obywateli źiemśióih z ks, Adamem Sapiehą na 
czele, stara Się 0 pozwolenie do przedsięwzięcia technicz- 
nych prac przygotowawczych celem budowy nowej kolei, 
któraby połączyła galieyjską kolej transwersalną z doliną 
Sanu via Krasiczyn-Olszany. 

Cło dowozowe. „Wieer Ztg.* ogłasza rozpo- 
rządzenie miuisterjalne, mocą którego cło dowozowe od 
próżnych używanych drewnianych beczek na naftę, należy 
zabezpieczyć wówczas, gdy beczki te sprowadzane są dla 
rafineryj nafty, znajdujących się w obrębie obszaru cło- 
wegn. Uiszczona kwota zabezpieczenia zostanie na żąda- 
nie stron zwróconą wówczas, gdy w przeciągu 6 miesięcy 
zostanie prawnem rozporządzeniem zarządzoną wolność 
cłowa dla takich beczek. 

Reambulacja. Z polecenia ministerstwa handlu 
zarządziło namiestnietwo polityczne obejście projektowa- 
nej budowy drugiego toru kolejowego na przestrzeni 4 
Przemyśla do Chyrowa Komisja, którei przewodniczyć 
będzie radca namiestnictwa p. Morawetz rozpocznie 
swą czynność w dniu 17. b. m., a zbierza się w owym 
dniu o godzinie 9. rano na dworcu kolei Karola Ludwika 
w Przemyślu. Komisja ta ma zarazem zbadać potrzebę 
mywłuszczeń i urządzeń ubezpieczających od ognia. 


R EOCEOEOCEGA 


Rurs giełdy wiedeńskiej. 


Wiedeń, duik 3. Listopada 1887 r. dzisiej-| z dnia 
(godz. 1 mia. 40 po południu). aze |poprzed, 


kie Towarzystwa gorn A 3313 
"gi zk rskie banku kredytowego s” - *> — 186 %6 
a AA anglo-aurtrjackiego . ma | AE 
Umionbaska . . sad | aii — 
e EEE 
a P RA c 258 — — 
4 kolei podadnioej (Lombardy) AE LEN r 
. sa Alf bid f: Thar raea 
kolei Lwen Osorniowieckioj 321 60 | 288 60 
> kalei węgiariko- RE modas 
Lesy komunains wiedeńskie . i 129 50 TR 50 
a mata = HEE 
Akeja kalas l plnoano-aaonod. (it z muz ta Ba | 104 5G 
Lesy regalacji %0 | 173 B0 
Akeje Banka dla krajów. koronnych W. 
Renta węgierska złota 4 pros. AL 
åkoje Bankverelnu RE 


Rosyjski rubel AP 
Losy rabei papierowy 5 . . 
Akoju 


Akeje kolei Karca Ladwika, . . 
Akeja kalal południowej, m 
Zapalacndory . . 


....d.... 


Rerlim, dnia 2. Listopada 1887 r. 
(fods. KE min. 85 po pełndniu), 


Meeyjezi ra 3 < A 
Akce Sza ay e 
Aarcjnckio u Ja Ludwika, AC : 
ńkcje Kala zzo SA  Gozbaciy) . : 
ASO, 
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Przegląd polityczny. 


* Z Wiednia nadchodzi zdaje się wiadomość 
niezawodna, że Sejm galicyjski ma zostać 
zwołany na 3. grudnia. 

* Z Sanockiego donoszą, że na posiedzeniu 
komitetu powiatowego w sprawie Banku poznań- 
skiego uchwalono, aby tamtejsi obywatele ziemscy 
wzięli udział w subskrypcji akcyj w stosunku 10°/, 
opłacanych przez każdego z nich podatków bez- 
pośrednich. Na temże posiedzeniu subskrybowano 
od razu wiele akcyj. 


* Drażliwość Węgrów na punkcie ich 
samodzielności jest znaną i — dodajmy tu zaraz — 
zasługuje na wszelkie uznanie. Mamy do zanoto- 
wania dziś nowy, char akterystyczny jej objaw. Oto 
półurzędowy korespondent wiedeńskiego binra tele- 
graficznego, podając tekst mowy kardynała Hey- 
nalda do cesarza, napisał, iż Heynald użył słów: 

„w cesarskiej rezydencji“. Na to ogłasza Budap. 
Corresp. urzędowe sprostowanie, iż kardynał 
Heynald nie nżył słowa „cesarska“, ale mówił tylko 
w rezydencji. 

Sprostowanie to dowodzi, z jaką troskliwością 
stoją Węgrzy przy swoim katechizmie politycznym, 
który nie zna słów — cesarska rezydencja. 

* Obecnie toczy się żywa wymiana zdań mię- 
dzy rządami austrjackim a niemieckim, względem 
przedłnżenia traktatu handlowego; nie ulega wąt- 
pliwości, że traktat zostanie przedłużony na jeden 
rok, stosownie do wniosku Niemiec. 

* Wiadomość, jakoby rząd anstrjacki roz- 
począł na nowo negocjacje z Rumunją wzglę- 
dem traktatu handlowego, ma być pozbawioną 
wszelkiej podstawy. 

* Według ostatnich wiądomości z Berlina, 
stan zdrowia cesarza Wilhelma, jakkolwiek na 
razie nie rodzi jeszeze obaw o katastrofę , jest je- 
dnak bez porównania gorszy, niżeli to 
wnosić można z relacyj półurzędowych. Faktem 
ma być np. że podczas gdy jeszcze w ostatnich 
dniach z. m. czuł się do tylą silnym, że codzień 
przynajmniej na kilka godzin wstawał z łóżka i 
bodaj ua przelotną chwilę ukazywał się Berlińczy- 
kom w historycznem narożnem oknie Swej praco- 
wni — od 30. zm. leży bez przerwy i cierpi do- 
tkliwie bole z powodu zupełaego rozlu- 
źnienia się organów abdońiinalspóh. Następ- 
stwem tych bolów bywa bezsenność, która znów 
do reszty wyczerpuje siły starca. Nie zatem dzi- 
wnego, że kilkakrotnie — jak zapewniają — miał 
teraz ohjawić Życzenie, aby jak najrychlej ujrzeć 
syug przy swem łożu. Lecz życzeniu temu nie mo 
z się stać obecnie zadość, gdyż lekarze orzekli, 
że następca tronu absolutnie musi przepędzić zimę 
w ciepłym klimacie (we Włoszech), jeżeli rekon- 
walescencja jego ma odbyć się prawidłowo. 

* Według ostatnich wiadomości z Berlina, car 
ma przybyć tamże między 12. a 14. t. m. w 
towarzystwie p. Giersa. 

* Z Sofji donoszą, że po przemówienia pre- 
zesa gabinetu, Stambułowa, zgromadzenie na- 
rodowe zatwierdziło zakwestjonowane wybory trzech 
członków opozycji. Rząd przedłożył projekt usta- 
wy w sprawie wybicia monety zdawkowej za trzy 
miljony franków (75 procent miedzi i 25 procent 
niklu). Izba przekazała ten projekt komisji z 9 
członków. Przedwczoraj wręczono księciu petycję, 
podpisaną przez 91 członków, w sprawie zacho- 
wania się władz podczas ostatniej kampanji wy- 
borczej, 

* Sądzą, iż Porta zaprojektuje poprawki do 
angielsko-franeuskiej konwencji, dotyczącej kanału 
Sneskiego. Konwencja ta będzie w krótkim czasie 
Porcie wręczoną. 

Austro-Węgry, Niemey i Włochy przyjęły tę 
konwencję. osja może uczynić rzyjęcie kon- 
wencji zależnem od zgodzenia się pa rcji na 
takowe. 


* Rada ministrów frane. obradowała przed- 
wczoraj wieczór nad konwersją renty i co 
do stanowiska, jakie zająć należy względem komi- 
sji ankietowej. Uehwały będą przedłożone dzisiaj 
Grevy emu. Journal des Debats donosi, że w spra- 


wie konwersji tworzy się poważna koalicja prze- 
ciw gabinetowi, * saa? „mi 


* Do Czasu donoszą, że Dobrjański ojciec, 
były radca dworu, znany z proceso Hrabarowej 
wraz z Synem Adolfem, głównym ajentem rządu 
rosyjskiego, podróżują obecnie po Morawie i prze- 
bywali, przez tydzień w okolicach Welehradu i 
Kromieryżu, gdzie też mieli zetknięcie z prze- 

wódcami ruchu  młodoczeskiego, coraz silniej 
pchającymi na tory panslawizmu. 


— a e 


Telegramy „Dziennika Polsk.“ 


Poznań 2. listopada. Posener Ztg, stwierdza 
znaczne pomnożenie załóg granicznych rosyjskich 

Paryż 2. listopada. Pomimo zakazu urządziła 
liga patrjotów demonstrację przy odsłonięciu po- 
n dla żołnierzy, poległych w wojnie z Pru- 
88 

Londyn 2. listopada. W Brukseli obradował 
w niedzielę komitet tajny iryjskiej partji skrajnej. 
Uchwa!ono użycie środków gwałtownych odroczyć 
jeszcze na sześć miesięcy. 

Nizza 2. listopada, Niemiecki następea tronu 
przybędzie w piątek do San-Remo. 


| Pociągi kole kolejowe 


ze Lwowa odchodzą podług zegaru lwowskie: o, 
a a aa 


Pociąg | Pociąg Pociąg ' Pociąg 
0d 20. Październiką 1887, |ospie | o*obo- |mięwza- | 
azny wy ny j lokalny 
Do Lwowa przychodzą: = =E 
Z Krakowz - 50 | 9'3 3 4 
Z Podwołoczysk . a 3 05) j DA "aj 
Z Padwa zę na Podzames. 1010 | 2-25 A) 3-19 
zorniowieć . 3:85) a . 
Z Chyrowa, Stryja, Staniaławo- 5 Po 
wa, Husiatynai Ławocznego | 4:35 
Z Ohyrowa, Stryja . 8.59 
z Gbyrowiij dażnnaławowa, 
Stryja i Husiat. 1-86 
Z Bełzca (Tomaszowa) en 
Ze Lwowa adchodzę : 
Do Krakowa 1 "PA e 4'10 7 
Do Podwałcczysk 10% 10:25 a 13:38 gir 
Do Podwoloczyak a Fodzamoza e33 | 1065 1-08 
Da Czerniowiec . 6% |12*06);| 19.38 
Do Chyrowa, Stryja, Stanisła- 
wows, Buezacza į Manatyas 11:47 
Do Stryja, Chyrowa . 8:04 
Do Stryja i Ławocznego 6:39 
Do Bełzca [Tomaszowa] , 9'18 
Przych do Stanisławowa : 
Ze Lwowa b < š 9-4 sengi 5'20 
Oden. za Stanisławowa: j 
Do pro 4 6'26. 5)è 9-28 
UWAG., 


Godziny ne grub omi liczł 
nocną od PiN Gstaj 5 walka do 5-tej i m. 59 r Ak, | wetaoząja P 


Aleksandrja 2. listopada. Patrjarcha abisyń- 
ski wzbrania się wziąść udział w pośrednictwie 
angielskiem pomiędzy Włochami a negusem. Jak 
słychać, czyni on to na skinienie z Petersburga. 


Rzym 2. listopada. Ludność napadła na kilku ; 


żołnierzy z korpusu afrykańskiego, obrzucając ich 
kamieniami. Powstała gwałtowna bójka. Po obudwu 
stronach jest wielu rannych. 

Waszyngton 2. listopada. Najwyższy trybunał 
Stanów zjednoczonych odrzucił odwołanie się ska- 
zanych w Chicago nu śmierć anarchistów, zostaną 
więc straceni, jeżeli gubernator stanu Illinois ich 
nie nłaskawi. 

Wiedeń 3. listopada. Konsulem rosyjskim w 
Tryeście zostałfzamianowany synowiee Giersa. 

Buda-Peszt 3. listopada. Założenie fabryki broni 
w Buda-Peszcie zostało w zasadzie uchwalone, a 
jeszcze tylko mowa 0 pieniądzach, które na ten 

cel przyzwolić mają delegacje. 

Berlin 3. listopada. Kreuz Zig. przytacza 
jako oznakę dezorganizacji armji francuzkiej fakt, 
że niektóre pułki, mające liczyć na stopie wo- 
jennej 3000 żołnierzy, liczą w rzeczywistości 450 
zołnierzy a jednorocznych ochotników corat mniej. 
Na Korsyce jeden tylko stanął z świadectwem 
dojrzałości. 

Berlin 3. listopada. Kóln. Zig. zaprzecza na 
podstawie dobrych informacyj, jakoby były jakie- 
kolwiek wiadomości urzędowe o podróży cara przez 
Berlin; dotąd jeszcze ani od cara, ani też od rzą 
du rosyjskiego nie wyszło uwiadomnienie, którą 
drogą i kiedy car wracać będzie do Petersburga. 
Nie wyszło też żadne od tutejszego dworu ani za- 
proszenie, ani zapytanie. Im dłużej jednak car 
zwleka podróż swoją, tem większem staje się pra- 
wdopodobieństwa a nawet konieczność obrania drogi 
na Berlin. W razie przejazdu cara przez stolicę 
Niemiec, Giers weźmie udział w spotkaniu ce- 
sarzy 

"Berlin 8. listopada. Cesarz spał dobrze po- 
lepszenie wzrasta ciągle. Cesarz przyjmował szefa 
gabinetu cyw. Wilmowskieo. 

Berlin 3. listopada. Kolegjam  przełożeństwa 
kupców wyznaczyło 1000 merek nagrody za wy- 
krycie rozsiewacza fałszywych wieści o zdrowiu 
cesarza. 

Berlin 3. listopada. Cesarskim reskryptem z 
dnia 31. października parlament został zwołany 
na 24. bm. 

Hamburg 3. 
Ren za. 

Petersburg 3. listopada. Dzienniki panslawi- 
styczne nazywają mowę tronową cesarza Francisz- 
ka Józefa mniej śmiałą niż zeszłoroczna, która wy- 
powiedziana podczas pobytn Kaułbarsa w Bułgacji, 
hyła bardziej wojowniczą. Uderza zwłaszcza to, że 
nie ma w mowie wzmianki o lidze pokojowej nie- 
miecko-austrjacko-włoskiej. Wspomniane dzienniki 
widzą w tem obawą przed ludami słowiańskiemi 
w Austrji, dla których sojnsz tea jest najniesym- 
patyczniejszym. Prócz tego' widzą one w mowie 
wielkie przygnębienie z powodu zatargu, z Cze- 
chami. 

Paryż 3. listopada. Pomimo czynionych wy- 
siłków ze wszystkich stron, aby uspokoić umysły, 

nuje tu najwyższa niepewność i zaniep okojenie 
Dsigpicnie Waddingtona z posady ambasadora w 
Londynie, łączą ze sprawą przesilenia ministerjal- 
nego. Niektorzy twierdz}, że ustąpienie Waddin- 
gtona nastąpiło jedynie w skutek zaszłych Świeżo 
zmian w personalu londyńskiej ambasady. 

Belgrad 3. listopada. Obrady komisji konsty- 
tncyjnej w kwestji podziału władzy państwowej, 
oraz obowiązków i praw obywateli zostały ukoń- 
czone. 
Belgrad 3. listopada. Minister wojny wyzna- 
czył pewną ilość młodszych oficerów, którzy będą 
wysłani do Rosji dla wykształcenia się w woje 
skowości. 

Sofja 3. listopada. Słedztwo przeciw Franco- 
wi zostało wstrzymane, gdyż okazało się, że cała 
sprawa zamachu o którą się sam oskarżył jest nie- 
prawdziwa. Franc cierpi bowiem na pomięszanie 
zmysłów. 

Bukareszt 3. listopada. Według wiadomości z 
Sofji tu nadeszłych zamiar postawienia w stan 
oskarżenia Karawelowa i Nikoforowa powstał w 
skutek najnowszych odkryć poczynionych przez 
rząd bułgarski. 

Bukareszt 3. listopada. Chociaż 
dalszym zmianom gabinetu, ustąpienie jednak mi- 
nistra wojny Angulesca jest pewne. Na obwaro- 
wania Bukaresztu zażąda ministerstwo 6 miljonów 
franków. 

Wiedeń 2. listopada. Giełda zbożowa: 
na wiosnę 162, żyto na wiosnę 6-18, 
601, nowa kakurudza 4 15. 

Przy ciągnieniu losów z 1860 roku padła główna wy- 
grana na serję 1046 nr. 8, druga wygrana na serję 3957 
nr. 15, trzecia wygr. na serję 15404 nr. 20; po 10.000 ; 


listopada. Spalił się tu cyrk 


zaprzeczają 


Pszenica 
owies na wiosnę 


eani serja 17.363 nr. 16, serja 16.942 ur. 17; po 
5009 złr. wygrały: seria 74.086 nr. 4, serja 727 nr. 18 
15.572 nr. 1%, serja 14.565 nr. 9, serja 7.486 nr. 1, serja 
;5.011 nr. 8, serja 9.193 nr. 16, serja 11.398 ur. 13, serja 
10.338 nr. 7, serja 12.857 nr. 4, serja 3-788 nr. 3, s:rja 
19.940 nr. 11, serja 4648 nr. 9, serja 680 nr. 18, serja ' 
16.031 nr. 12 


Wiedeń 3. listopada. Giełda wieczorna : 


Kredyty 
279'90, węgierska złota renta 99-50. 


Wiedeń 3. listopada. Komisje delegacji węgier- | 


skiej obradować będą jutro nad interpelacjami, 
które zostaną wystosowane do rządn. Apponyi 
interpalować będzie w kwestjach polityki zagra- 
nicznej.: 


Przewodnik po Lwowie. 


MUZEUM ZAKŁADU NAR. IM. OSSOLIŃSKICH 
od godziny 10-tej do 1-szej przed poładniem 
od 3-ciej do 5-tej po południu, we wtorek i pią 
tek. Wstęp wolny. 

MUZEUM PRZEMYSŁOWE w ratnszu, codziennie 
od godziny 9-tej do 6-tej: wstęp w poniedziałek 
50 ct., w inne dnie 30 ct., w niedzielę i święta 
wstęp wulny. 

MUZEUM IMIENIA DZIEDUSZYCKICH przy 
ulicy Teatralnej l. 18. Wstęp wolny. 

NIEUSTAJĄCA WYSTĄWA sztuk pięknych, plac 
św. Dncha, w dnie powszednie 30 ct, w nie- 
dzielę i święta 15 ct, 

BIBLJOTEKA UNIWERSYTECKA, 
z wyjątkiem dni ferjalnych. 

GMACH SEJMOWY, codziennie, po poprzedniem 
zgłoszeniu się u zarządcj gmachu. 


codziennie 


Z A APA 


3 
oan ya 

Wiedeń 3. listopada. Skonfiskowauo tu bro- 
szurę czeską o sojuszu niemiecko- -anstrjackim. Au- 
torem tej broszury jest osoba nie mająca większego 
znaczenia w świecie politycznym. 

Wiedeń 3. listopada. Uwięziono tu i oddano 
do sądu 18 robotników, obwinionych o knowania 
anarchistyczne, mianowicie zaś przygotowywanie 
zamachów dynamitewych i fałszowanie pieniędzy. 


Budapeszt 3. listopada. Szerokie koła publi- 
czności zajęte są sensacyjną. sprawą jaka zdarzyła 
się w Nowym-Peszcie. Sąd karny wdrożył śledz- 
two przeciw szefowi nowo-peszteńskiej 
policji, komisarzowi Franciszkowi Cha- 
pó, na którego pada uzasadnione pouejrzenie, iż 
pozostawał w związku z bandą mieszkających w No- 
wym -Peszcie fałszerzy i złodziei. Dotychczasowe 
śledztwo wykazało już jeżeli nie dowody, to silne 
poszlaki. Policja stolicy dawno już miała oko na 
stosunki bezpieczeństwa w Nowym-Peszcie, gdyż 
wszystkie niebezpieczne indywidua wydalone ze 
stolicy tam osiadały i cieszyły się nieograniczoną 
wolnością. Tamtejsza policja zdawała się być bar- 
dzo a a Komisarz Chapó był bardzo zrę- 
cznym ale tylko tam, gdzie ajenci stołeczni już 
byli na tropie, Przed kilka dniami schwyciła po- 
licja stołeczna dwóch znanych rabusiów Kocsisan- 
sky ego i Bartha, którzy zeznali wiele mówiące 
szczegóły o policji nowo-peszteńskiej. Dalsze śledz- 
two wykazało, że komisarz Chapó z pensji 800 zł. 
uskładał sobie w przeciągu kilku lat mająteczek 
wynoszący 20.000 zł., i że z siostrą jednego Z no- 
torycznych złoczyńców łączyła go ścisła zażyłość. 
Złoczyńca ten nazywa się Diamant i był przecho- 
wywaczem skradzionych rzeczy, U komisarza Cha- 
pó odbyto rewizję przeszło dwugodzinną, która zda- 
je się jednak do pozytywnego rezultatu nie dopro- 
wadziła, gdyż Chapó znajduje się dotąd na wolnej 
stopie. a 

Paryż 3. listopada. Dyskusja w sprawie an- 
kiety odbędzie się w sobotę. 

Soleil donosi, że podczas wizyty cara w 
aoc zastępować będzie cesarza książę W il- 
helm 


Bruksela 3. listopada. Słychać, że tajny kon- 
gres iryjski postanowił w razie dalszego trwania 
gwałtów angielskich wywołać na wiosnę re- 
wolueję. 


Wiedeń 3. listopada. Gielis zbura: Pszenica 
wios. 168. Nowa kukurudza 6.13, 
O "WERON RZECZE 


Przyjechali do Lwowu 
dnia 3. listopada 1887 r 
HOTEL ŻORŻA. H, ks. Lubomirski, z Bakończye' 
R. iuzyna, z Gwoźdzca Z. Zenoni, z Petersburga. A 
Neu, z Lyonu. A. Jędrzejowicz, z Stacomieścia. S. Ję- 
drzejowiez, z Jasi nki. J. hr. Stadnieki, z Wi.lkiejwsi, 
J. dr. Zotta, z Nowosielicy. T. Kielanowski, z Kozłowa. 
L. Zadurowiez, z Brzeżan. 
HOTEL FRANCUSKI. W. Wajdowski, z Bóbrki. 
W. Prawda, z Wiednia. J. Kellermann, z Kańczugi. 8. 
Welłerstein, z Wiednia. S. Pischinger, z Wiednia. 
HOTEŁ ANGIELSKI. B. Rozwadowski, z Majdanu. 
T. Karniewski, z Zawidcza. 8. Henzel, z Szołomyi. S. 
Neuhoff, z Tarnobrzegu. W. Kozłowski, z Krakowa. 
| GO a aŘŘŮ 
NADESŁANE. 


Zmiana pomieszkania. 


Dr. Władysław Tatarczuch 
lekarz ordynujący na oddziale weneryczno - skórnym 
w lecznicy iwowskiej, 1434 
mieszka obecnie ulica Brygidzka l. 5, 
ordynuje od 9—10 rano i od 3—5 popołudniu. 


Do pana Franciszka Jana Kwizdy, e. k. austr, i król. 
rumuńskiego dostawcy nadwornego i aptekarza okięgo- 
wego w Korneuburgu. 

Pańskie preparaty weterynarskie, a 
szczególniej wyrabiany przez pana Płyn restytucyj- 
My okazał ię W czasie mojej 10-letniej służby 
Jako e, k, ujeżdżłacza, jak i na mojem dotycheraso- 
wem stanowisku tak skutecznym, że pozwalam so- 
bie wyrazić panu moje najzupełniejsze uznanie 
i preparaty pańskie najbardziej polecić. 

Z poważaniem Ramsdorfer 

koniuszy J. e. k. wysokości arcyksięcia 
Franciszka Ferdynanda Este. 

Enn s 24. ''ycznia 1806. 

Co do *™icjse zakupu zwraca się uwagę na anons o 
Kwizdy „I iynie restytucyjnym'* dia koni, 
umieszczony w numerze dzisiejszym. 


Specjalista chorób nerwowych 


Dr. J. PRUS 


b. asystent kliniki chorób wewnętrznych Uniw. Jag. — 
po odbyciu specjalnych studjów w zakresie chorób ner- 


| wowych pod kierunkiem prof. Charee ta w Paryżu, 


mieszka przy ulicy Kościuszki ur. 7, parter (dom W. 
Brykezyńskiego, obok Banku krajowego) — QOrdynuje 
od 2—4 po południu. 1450 


Wszech nauk lekarskich 


| JT. lu STFOŁLIEG 


po odbyciu specjalnych studjów dentystycznych w znkła- 
dach uniwersyteckich dentystycznych w Berlinie 
otworzył 


Atelier dentystyczne 
przy ulicy Kopernika l. 5 
i ordynnje od godziny 9. do 1. i od 8. do 5. 


Wszystkie operacje dentystyczne na żądanie bezĽo- 
leśnie, przy znieczuleniu kokainą lub gazem rozwagdjije 
cym (Lustgas). 557 

Sztuczne zęby oprawne w złoto, kauczuk itd. 


TEATR HR. | TEATR HR. SKARBKA. 
DZ1iŚ: 


Państwo Wackowie 


komedja w 4. aktach Zygmunta Przybylskiego. 


OSOBY: 
Pan Wacław = M . „ Żelazowski 
TE i pe . . Stachowicz 
o We. . | |: | ESD 
Zabawuieki A + .„ .„ Wojdałowicz 


Zabawnicka +. „Cichocka 


Zosia, ich córka ` 5 A.W zuj 
Modrzycka SB) 3 
„JE . Piasecka 
+6 e . > . Gasiński 
Mikowski + . . . „ Fedyczkowski 
Zbiski . + . „NEJ. Sobori 
Paulina . .  ADOBPR . Gostyńska 
Jacenty . © SEE . Dębieki 
Magda . mo oE . Wisłobodzką 
Antek « SREODESESE . Starzewski 
Piotrus-NEWEDENENEDE — „ Nowiński 
Gość pierwszy a RE . Pietraszewski 
Gość drugi . Chudkowski 
Faktor . amski 
RÓ: dieje feg na + 


| 
Dilag i jej córka. . 


e 


qornoo od „$l 


Bhk. uroKUZOŹLAIĄEBJ 


2 


OOO LGOQOQOOCOOOCO 


o MF Już wyszedł! 0 


a 

Y 

8 KALENDARZ 0 
3 illustrowany g 

59 

0 „SMIGUSA” 0 
o na rok 1888 ) 
Egzemplarz kosztuje 50 ct. 4 

0 1 tuzin £ zir. A 
Q Zamówienia przysyłać należy do W 
Q Drukarni „Dziennika Polskiego” we Q 


Lwowie, ulica Batorego liczha 26. 


O>COCEC©ECECOOOGCCOC©CO 


Popłatny zarobek. 


Peszukujemy pewnych osób do s; rzedaży 
prawnie dozwolonych losów premiowyeh 
m wysoką prowizją eweninal- 

nie stałem wynagrodzeniem. 
Stołeezne towarzystwo Kantorów wymiany 


ADLER i Spółka Budapeszt. 


DE maki PE A 


Pisarz gospodarczy 


posada zaraz do obsadzenia ; zgło- 
szenia z rekomendacjami przesełać 
do Zarządu Staregosiała, poczta 
Oleszyce, — nkończeni nezniowie 
szkoły niższej gospodarczej w Du- 
blanach mają pierwszeństwo. 


4 CZ 
SKŁAD KAWY Artura Kościckiego 
1791 


pod godłem: 


we Lwowie, Chorążeczyzna 1. 22, otrzymał 

wprost od producentów z Ameryki połu- 

dniowej świeży transport grnbo- 

ziarnistej wyśmienitej 

i sprzedaje takową po cenie hurto- 

wnej we Lwowie zł. 2 ——, i na prowin- 
cji 4%, kilo zł. 1010 ct. 


Odbiorcom nad 50 kilo opust 


T 1 107 


Piwo Pilzneńskie 


tylko prawdziwe za najlepsze nznane 
na beczki, litry i flaszki, sprzedaje 
1 poleca 


Handel Delikatesów 


SE. WOJCIECHOWS TEGO 


róg ulicy Akademickiej i Chorażezyzny l, 6, 


1 flaszka *'j, litrowa dobrze odsta- 
łego Piwa Pilzneńskiego tak do 
zwykłego picia jakoteż i do kuracji 
kosztuje 17 ct. i 5 et. kaucja na 
flaszkę, I litra z beczki! tego samego 
pE 

ot ct. 

amatorów WINA 
1792 


Dilam Pa TF 


polecam wyśmienite 


WINO STOŁOWE, litr 44 ct, 


BOLE ŻOŁĄDKA 


Trudne trawienie, kwasy, utrata 
apetytu, bladaczka, wyczerpź anie sił, 
leczą się przez użycic 


ELIXIRU GREZ'A' 

u 

zuwierującego w sobie niezbędne 
dv trawienia elementa : 


Ching, Kokę, Pepsinę, i.» 


Elixir ten przepisywany póWwsze chnie | 
przez najznakomitsze powst me” 
U dyczne, jest także używany we wszy St- | 
kich paryzkich szpitali h. 
Na wystuwach otrzymał Aulae blote 
+ ÜDyplomy honoro. 
Ñ 2.GREZ, Apt karz 24, rueLa Bruyere PARIS 


1 W osz w aptekach : pp. LS VMikslascha. N 
Fa, Ruckera, i Siep: 
idralzowi6, w aptekavh Nir. Sa 
r 7 NC NOWACKA 23 


kawy 


3 


| NIEZAWODNE WYLECZENIE 


w przeciągu dwóch godzin 
i pozbycie = się Tasiemca 
sczezenia 


bez przeczy 
ani przed, ani 
jo użyciu 


ci 


plc 
L: KIR 
fuilat 15 PLAN 
L „8 w -zpitalaeł paryz- 
awaa z nieemiylnym skutkiem. 
í Ko PP. Miknlaseha 
i Wewiorakiega. 


Towarzystwo oświaty ludowej we Lwowie 
posiada jeszcze nie wielką ilość egzem- 
plarzy 


Dziejów powszechnych 


Szlossera i Hagena 
(Ł. 1—32) 


i sprzedaje takowe po cenie zniżonej 


= kwocie 20 zir. w. a. lub nawet za spłatą 
| ratami po 3 złr., miesięcznie. 


Osoby. któreby sobie żyezyły nabyć to 
dzieło, raczą zgłosić się do prezesa lwow- 
skiegn Tow. oświaty ludowej dra Aleks. 
Hirschberga (w Bibliotece Ossolińskich). 


— m. a M 


Marek 


Lwów, Rynek liczba 9. 


GŁÓWNY SKŁAD ISo 


| FORTEPIANÓW, PIANIN i ORGANÓW. 
| 


Wyłączne zastępstwo Bósen dorfera i 
HIeitzmana. Gwarancja na lat 10. 
Sprzedaż także na raty miesięczne po 15 złr, 
Najwieksza Wypożyczalnia. 

Pierwsza konces. Szkoła Muzyczna. 

Nauka gry na fortepianie w III. vddzia- 
łach od początków do wydoskonalenia. 
Nauka spiewu solowego. Prospekt w szkole. 


we Lwowie, 
plac Bernardyński 1. 11, 


wyrabia 


obawie MĘŻKIE 


prawidłowe, według 
metody profesora ana- 
tomji Miillera. 
jakoteż wszelkie obuwie męzkie, 
damskie i dziecinne. 
MK" Szczególną uwagę zwraca się na 
całkienrnowe za papin ElEików przy 


K WISZNIEWSKI 
| 


bucikach damskich, 
wania guzików. 
Oraz poleca obficie każdego czasu 


zaopatrzony skład wszelkiego ro- 
dzaju obuwia, 1776 


Cenniki na żądanie franco. 


przyszy- 


ca gx 


MEC 
WLOSOW 
KOZEQRNIA UZNANY 


| Fa S.A, ALLEN 


przywraca włosom siwym, szpakowatym i spła- 


wałem kolor, połysk pierwotny 1 piękność 
miedziehczą. (mawia ich żywotność, siłe i 
dzieiność porostu Spelza łupież w krótkim 
Czasie,  Fesito preparat niemający równego 
sobie. Wydaje zapach wykwintny i delikatny, 


Wystrzegać sie podrobień i naśladownictwa. 


« SIE A s i 
JEDNA BUTELECZKA WYSTARCZA ” zdaniem 


wielu osob, ktorych włos siwy adzyskał kolor 
haeuruny. allo kterych łysina pokryła sie 
wiosen po Użyciu jednej butelki. Nie jestto 


| cie farba do włosow. 
: abryka s 

a; p oułynie i w Now ym Jorku, 
Skład we, Lwowie w aptekach . „pp. K; 


Mikolascha, Wawiórskiego i w „głównych, 
magazy Bite i porfinn. $9 ch 


w Krakowie, 


8, płatne w 30 
4'|, +2 00 
ekr 9o) 


Lwów, 


(Przedruk nie będzie płarony). 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Józef Laskownigki. 


(es. król. uprzyw. galic. akcyjny 


ANK HIPOTECZA 


wydaje 


od dnia 1. kwietnia 1887 r. począwszy 
we Lwowie 


i przez filie 


zerniowcach 1 Tarnopolu i 
Asygnaty kasowe 


kwietnia 1887. 


ME 7 
sł 


Gai 07. 


1793 a 


dni po wypowiedzeniu 


n 22 3? 


3" 29 " 


Dyrekcja. 


zGNERATOR 


92, na Bulwarze Sebastopolskim w 


a 


DZIENNIK POLSKI z dnia 4. Listopada 1887 r. 


Rzut oka na spls kursów okazuje ,_, 


un pet I — — RL pis 

RES 3 a o ile te papiery są tańsze od listów ©) b e Z KS Pa 

> eE gz zastawn. 4i pół pre. innych prowinoyj. "2 +> — 7T = [= 

m— m "— © GG O D o 

2 Ę e = f— = © 4 — >= = 

= e © O rz z <= "YA Z © = 

3 =e Jz CC HI © PEET EDA 

2 oO Z Z += a> m „iiD r © © zz) 

NSZSE*c i >= S = u © ae" eo JE 

IEZECECER"N=M =SM=FIEE Za gy 
Sącz. p mm m z = a, 5 

ALISON 477 © a = = E2 Jęz Ag JACZ 

= © NZL= ZT — w c ==) c S : - N z 

"= Z == A = = u = enog yo 5 

G ad len S, N = O SZŁO A= oma HA 

smi A=. 3 SN kz *= © 3 

ELI + SE-R"H= > c =. cu Teas > — 

0 "RAS" R E:N ŚBzzaż5.'8 

-Mak EE =- Sig EON = 

AE- z = I= z = „42E < „A © 

S=8wuAó o 2 E O Bs ngNR_2o © s 

CEESEEKUIACEEECEFJE 

u ZET Z D == CZ „sma „BA E AE SS d e= 

Es. 3— E — 58$3,235 E 

CSZSNo > = = = aan Bon p ~ = 

JJ m" N = z © c o = N ud — S = 

" ©3528 o Ba o. ERP, | SINE = 
BG -ZZ5= a Z 2a E m S 
mn 2 = =". a Śde ..© 
M>NCEA=H = <f Za 2 


Gas. król yvi. kolej Lwowska - Gzerniowieck - Jagska, 


L. 27.964 V. 


1857. 


Sprzedaż materjałów. 


Za ofertami jest do nabycia: 


12.000 cetnarow metrycznych zużytych szyn żelaznych, 
400 » A „Stalowych, 
623 A z starego żelaziwa i stali (z tego 2.419 cetn. w Rumunji), 
163 cełnarów metrycznych rozmaitych metali (z tego 7.49 cetnarów w Rumunji). 


Oferty należycie ostęplow ane, opieczętowane i zaopatrzone napisem: „Oferta 
na kupno zużytych materjałów* należy wnieść najpóźniej do 16. listopada 
r. b. godziny 11. irzad południem dla szlaków austrjackich u zarządu 
głównego w Wiedriu (Elisabethstrasse 9), zaś dla rumuńskich u komitetu zarzą- 
dzującego w Bukareszcie (Strada Gloriei 7) a równocześnie uiścić przy kasie jednego 
z wyż wymienionych miejsc, wadjum w wysokości 5°/, kwoty kupnej. 


Bliższe warunki sprzedaży i licytacyjne, jak również szczegółowe wykazy 
wystawionych na sprzedaż materjałów, moga być przejrzane w zarządach materjałów 
w Wiedniu, Lwowie, Bukareszcie i Jassach, lub też za uiszczeniem pocztowego 
przesłane na wskazane miejsce. 


Wiedeń, w listopadzie 1887. 
Rada zawiadowcza. 


A r M w STĄZĄ 
ana POTC „SEI cia e 


1805 


|  EWIZDY 
PREPARATY zgs WETERYNARYJNE 


odszezególnione medalami londyńskiemi, paryskiemi, Wiedeńskiemi, monachijskiemi 1 hamburskiemi. 
Dyplom honorowy wystawy krajowe; rolniczo- przemysłowej w Czerniowcach 1886. — Dyplom 1 wystawy 
premiowanej psów w Wiedniu 1885—1886, — Specjalne uznanie VI. srkeji (dla chowu kom) 
c. k. Towarzystwa gospodarskiego w Wiedniu 1879 i 1865, — Uznanie międzynarodowego Jeckey- 
Clubu w Baden-Baden, austrjackiego Jockey-Clubu w Wiedniu, oraz węgierskiego Jockey-Ciubu 
w Budapeszcie, 
m 
Kwizdy e. k. nprz. Płyn restytucyjny (Woda do mycia dla koni) dla wzmocnienia przed i przywrócenia 
sił po wielkich zmęczeniach, wywiehnięciach, zesztywnieniach żył i muskułów i t. d. 1 t. d. 1 flaszka 140. 


KAwizdy e. k. koncesjon. 'Korneuburski proszek pożywezy dla bydła, koni, bydła rogat ego 
i owiec; tenże używa się zo skutkiem, według wieloletniego doświadczenia przy braku ochoty do jedzeni 


zakrwawieniu mleka, poprawie mleka it. d. 


Kwizdy Woda do ócz dia zwierzat domo- 
wych. Cena flaszki 50 ct. 

Kwizdy Blister. na ostre natarcia. Cena słoika 3 Zł- 

Kwizdy Proszek desinfekcyjny na odwonienie 


Kwizdy Pigułki przeciw kolkom t koni Ć by 
dła rogatego. Puszka 1 zł. GO ct., kartonik ja e 
Kwizdy Pokarm wzmacniający , „U F oni 
i bydła. W skrzyueczkach po 6! * “a pi- 
"kiecik 30 ct. 


stajen, Pakiet pół kl. 15 ct, skrzyneczka z 10 kil. 4 5 ita" mia ARK 
ao 1 22:40: $ Kwizdy Maść na Parchy u koni j Due. Geug 
H pizdy „Mąść na gruczoły i wymionit- słoika I zł 

Słoik 1 zł. Kwizdy Olejek przeciw ' ddr Raj A u 


. u “psów. Cena flaszki zł. 1.5 
'Kwizdy Phisic, pigałki rozw: 
szka blaszana 2 zł. 
wizdy Środek prze ciW 


"Rwizdty Olejek na liszaje i strupy u psóW. 
Elaszka 1 zł. 50 et. 4 

„Kwizdy Tynktinra żótciowa dla' Flt- 
ezka zł: 180. 


aloiające dla koni... 


koui. 


K. wizdy kapsułki żelatynowe przeciw ro- Pak u et. r a 
>. baakuma u psów. Pudełko zł. 1. Kwiżdy Prpszek «lat. pieroga izny Ua prey- 
dla drobiu P3- spieszenia tuczności. las 6 LUB ct. 


K wizdy Proszek leczniczy 


kiet 50 ct. Kwizdy Mydło de any Cis przeciw chorobom za- 


ło 
Mwizdy Kit na kopyta. sztuczny róż kopytowy. ) uw 14M zwierząt Uuliowych, puszka 60 ut; 
Laseczka 8: vt. I Bal 24. GUE 3 
Kwizdy Vaselina na kruche i łamiące się kopyta. | K wizdy Balm nx ramy dlą koni i bydła. 
Puszka 1 zł 25 et. Flaszka zł. L2P. 


iiwizdy Proszck 
Flaszka TU ct. 

Jiwizdy Pigułki dla psów. Pudełko 1 zł. 

Kwizdy Proszek na racice. Flakon 70 ct. 


Prawdziwy do nabycia we LWOWIE 


J. Beiser3, U. Blumenfelda, 
J. Wiewiórskiegy, 


iil 


pękające kopyta. | Kwizdy Pigułki przeciw robakom u koni. 


Puszka blasz. zł. 1-60., karton Gy « 


ke „Rattentod" (środe 


9 g i i: zez- 
Laseczk 4 d zę ubienia szcz 
rów i juySzy)- AKA 50 e 


Hurtownie i częściowo u pp. aptekarzy: Piotra Mikolascha, K. Krzyżanowskiego, 


Zygmunta luckera, A. sklepińskiego, 
Hurtownie w handlach materjałów apteczny eh pp.: F. Hanke, A. Mübner i J. Späth. 
Prawdziwy do nabycia w KRAKOWIE 


E, Radlera, Wikt. Redyką A, Siedleekiego, J. Sobieraj- 


Hurtownie i ezęściowo u aptekarzy: H. Markiewicza 
Ph. ap NĄ > o, oust. Wiszuewskiego. 


skiego, Frnesta Stockmara, J. Trauczyńskieg0 
Hurtownie w handlach inaterjałów aptecznych pp.: M. Jaworniekiego J. Janigi, Edw, Krautlera i J. Wiszniewskiego. 


Dalej częściowo w aptekae hi ir w handlach oraaa aptecznych w następujących miastach : 
ow 


Baranów, Bełz, Biata, Bóbrka, Bochnia, Bolechów, Borysław, Głoc Brzesko Brody, lirzeżany. Buczacz, 
Bursztyn, Czortków, Dębica, Dolina, Drohobycz, Dynów, Gliniany, H*4050w. Gródek, Horodenka, Husiatyn, Jarosław, 
Jasło, Jezierzany, Kołomyja, Kossów, hrosno, Krzeszowice, But), atżajsk, Lopatyu, Mielec, Mikulińce, Milówka, 


Myślenice, Nadworna, Niemirów, Nisku, Nowy Sącz, Oberty D, Uderbęrg, Oświęcim, Podgórze, Podhajce, Podwoło- 
uzyska, Przemyśl, Przemyślany, Przeworsk, Radomyśl, Rady ole tohatyn, R tozdół, Itożniatow, Rozwadów, Rzeszów, 
Sądowa Wisznia, Sambor, Sanok, Sędziszów, Skala, Skałat, z W Sokal, Stanisławów, Staremiasto, Stryj, Tarnopol, 
Tarnów, Uhnów, Ulanów, "Waręż, Wieliczka, Wiśnicz, Wojnicz, (ojniłów, Zabłocie, Zakliczyn, Zaleszczyki, Zbaraż, 
Zborów, Złoczów, Żmigród, Żółkiew, Ż 'raWno, Żywiec. 


Skład główny dla Galicji w aptece pana Piotra Mikolascha we Ly: owie. 


Celem uniknięcia omyłek, uprasza się P. T. Publiczność żądąć przy zakupnie wyraźnie Kwizdy prepa- 
rałów i baczyć na powyższą markę ochronnę, 


Skład główny: Apteka cyrkularna w Korneuhurgu Franciszka Jana Kwizdy, 
e. k. austr, i król. rumuńskiego dostawcy nadwornego preparatów weterynaryjnych. 


Papier © fabryki ozerlańskiej, 


baz , 


wić u owiec, . 


Z Drukarni „Dziennika Polskiego“ pod zarządem Jana Mittiga. 


Z powodu słabości właściciela jest zaraz albo od 1. stycznia 1888 


Fabryka wyrobów glinianych ity. 


z 6 morgami ornej ziemi (z elunielarnią i mieszkaniem z ogródkiem) 

do sprzedania, zamiany na jakąś własność, albo wydzierżawienia. 

Inwentarz sam fabryczny wynosi około 20.000 zł. Stosunki bardzo 

korzystne. Bliższa wiadomość u firmy protokołowanej 
Babice nad Sanem przez Przemyśl. 

1830 


Zarząd Fabryki. 


ogłasza z dniem 1-go Listopada nową subskrypcję na 


MORORTA” 


rapsod rycerski W. Pola, z illustracjami J. Kossaka. 


Dzieło to ozdobione 6-ciu wielkiemi kartonami i 18-tu rysunkami 
w tekscie, nabywać można w siedmiu zeszytach pe 1 zł. 20 et, 


w odstępach ezterotygodniowych. — Na żądanie rozseła się prospekt 
1850 


Fuler | 
ryżowy specyalnto t 

| A PHZYROTOWANY Z RIZMU TYM 4 
Przez hiss FAY, ET Porfa | 


"2 


LĄ OWZEĘNWZ | A 


Orrcjnalne nik) m na wadtuchy do chmielu 


100, 110 i 120 ctmr. Szerokie, jakości znakomitej. dostarcza po cenach 
oryginalnych fabrycznych. 


Skład jeneralny dla Austro-Węgier H. Lohr i Syn w Saaz. 


Kozsyłka w 5 kilowych pakietach, a to sztuki po 40 metrów. 
Próbki w miniaturowych wańtuchach na żądanie. 


———— 


1630 


dzwęthacką PiWiarnia 1 an 


w Hotelu Francuskim 


we Lwowie, Plac Marjacki 
poleca: 183% j 


Najlepsze PIWO Dworskie! 


(Feinsies gchwechater Hof Tafal Bier). 
WINA 


x 


XX-X-X-X 


Ceny mierne. 


i Tadka Restauracyjny został z dniem dzisiejszym całkiem 
odnowiony. 


MA. BÓLU 


kto używa 


od Elixiru, Pudru i Pasty do Zębów 


WIELEBNYCH 0:0: BENEDYKTYNÓW 


Opactwa w SOULAG (Gironde) 


Dom MAGUELONNE, Przeor 


2 MEDALE ZŁOTE ; 
w Bruxeili 1880 r. i w Londynie 1883 r. 
NAJWYŻSZE NAGRODY 


i WAI rzez Przeora 
WOY 1373. potia bi 
« Codzienne użycie kilku 
kropli Elixiru do Zębów Ojców. 
Behädyitygo wzagzn tiz ani 
"w pół szklanki wody żapóbłega 
; ilẹczy próchnienie zębów; ;którejdp 
bieli i wzmacnia jak równieżł 
odświeża i utwierdza dziąsła 
wyborhie. 

« Oddajemy prawdziwą usłu- 
ge naszym czytelnikom zwracając ich nvago 
na ten starożytny i użyteczny preparat naj= 
lepszy ze śrudków leczących i jedynie zapobe- 
gających wszelkim cierpicniom zębów. » 


Dom założony iv 1807 r. SEGU l 3, uł. Huger ie, Ó 


AGENT GŁÓWNY: BORDEAUX 
Znajduje się we farowte w aptekach : PP. Mi- 
kolascha, Wewiorskiego, Krzyżanowskiego, 
Blumenfolda i i w składzie perfum P. Jg. Jahla; w Krakowie w aptekach PP. Redyka, 
Wiszniewskiego, Trauczyńskiego i i Siedleckiego, iw magazynie perfum. P. Donning. 


JST ZIEMNE" 


Drobne ogłoszenia. 


| Jputynowany Ekspedytor-telegra= 
Di on i es i en i a rozma i t 8. 'R fista z kaucją poszukuje umieszcze- 
po ith centa od wyrazu. | nia. Adres: Administracja „Dzien. Polsk.* 


a przesłaniem 50 ct. w mar- 


laez gniada 157, miary ze stadniny 
tadowieckiej od Elbedaki Delaville, 


kach udzielam porady prawnej we | 1? lat, dobra pod wierzch, dla stadniny 
wszelkich wypadkach sądowych, finanso- | cenna do nabycia. Bliższa wiadomość 
wych lub polityczuych. Listy pod adresą: | u portjeru komendy jeneralnej. 440 


Dr. Adolf w Radezu, koło Stanisławowa. | == = 


Mieszkania i sklepy. 
po 1 cencie od wyrazu. 
4, 3, 2 pokoje z przynależno- 
ściami, pokoje kawa- 


ierakie, sklepy, przy ulicach Bra- 
jerowskiej, Kazimierzowskiej, odnajmuje 
Zarząd realności Emila  Bertemilian* 
Brajera, Kazimierzowska 37. 431 


eń POPRZEZ mu Sag 3 


piety. wizytowe, zaproszenia, dyplomy, 
plany, etykiety kupieckie i t. p. Wy- 
konuje po niskich cenach Zakład arty- 
styczno-litograficzny Antoniego Przyszłaka 
we Lwowie, przy uliey Kopernika 1. 9. 


poszukuje się osoby zdolnej 
w robotach Kobiecych i w 
gotowaniu. Bliższa wiadomość nlioą 
i Pańska |. 7, 1. piętro. 


| 
| 
Księgarnia H. ALTENBERGA we Lwowie | 
H 


nai oo 


